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Święta
grecko-katoliokie

22 n ied z ie la
23. poniedz.
24. w torek
25. Sioda 
2ti. e/.w nrtek
27. p ią tek
28. sobo ta

J u l i i  p. in. 
D ezyd e reg o  b. m. 

M atki Bos. W spouiż. 
G rzegorzu  V T l. p. w. 

F ilip a  Nei-ijns/.a w. 
M aryi M agdaleny. 

A u g u s ty n a  K ai:.

O sliporozdennoni. 
M eftodia i K iry  la. 

E pifania. 
G likery  ja. 

Woznesonije hosp. 
P a A o n iija  wet. 
F leo d o ra  09w.

Odmiany księżyca . N ów  d. 20 o g. 12 m. 25 w nocy.
R ocznice historyczno: 22 m aja 1112. Z ygm unt, k ró l w ę ­

g ie rsk i. rozjem cą w k łó tn i Połaiiow  z K rzyżakam i — 2.5 m a­
ja  1881. A kadem icy  w ileńscy w alczą pod U ałaganam i. 24 
m aja I702. K o n fe d e ra c ja  w T argow icy . 18211 C ar M ikołaj I. 
ko ronuje  się kró lem  polskim . —■ ’j 5  m aja  1815 K onsty tucya 
P o lsk i. — 21! m aja 1831. K oniec bilw y i k ieska Polaków  pod 
O stro łęk a , odw ró t na P ra g ę . -  27 m aja 1471. Czesi w zyw a­
j ą  W ład y sław a  Ja g ie llo ń c zy k a  na tron . -  28  m aja 1704. 
R z ą d  P o lsk i w ręku R ady  N ajw yższej.
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Mikołaj Zyblikiewicz

b. marszałek Galhvi.

Z prawdziwćm wzruszeniem bierze .się 
zawsze pióro do ręki, ażeby  oddać hołd pa­
mięci zgasłego obywatela . 1'asino życia do­
piero przeciete, me zostawia wszsptkim le­
go spokoju sądu, k tó ry  do oceiłieniai wszech­
s t ro n n e g o  dziejów jesr potrzebny; zwłaszcza 
gdy  ran y  najbliższych zby t jeszcze świeże 
i bolesne, ażeby  nieczułą ręką możua je  do­
tykać. S ą  jed n ak  wypadki, że wobec donio- 
słćj społecznej s t ra ty  opinia publiczna za­
milczeć nie może; są ludzie, których zasłu­
gi w k iąiu  są zby t  wielkie, ażeby  p r z l  bo­
lesnym  obchodzie ich śmierci poważnie i 
bezstronnie  można ich nie poduieść.

P rzed  kilku dniami wieść hiobowa roze­
s z ła  się po kraju i świecie, że Mikołaj Zy= 
ł>‘likieivicz żyć przestał, , wszędzie, bez ża­
dnego wyjątku , żal słuszny wywołała. Zal 
słuszny, n iekłamany —  runął bowiem jed en  
z tych filarów' ojczystych, z którymi ściśle 
z łączona je s t  najnowsza hi sto ryg  kraju na­
szego, wszystkich naszych spraw, w podnie­
sieniu moralnego i m ateryalnego poziomu 
naszego społeczeństwa —  bo opuścił nas na 
zawsze ten, z którj m na czele można było

być spokojnym o to, że tylko miłość Ojczy­
zny będzie p rzew odnią  gwiazdą publicznego 
działania.

Podajmy główne d a ty  życiorysu niebo­
szczyka.

Ś. p. Mikołaj Zyblikiewicz urodził sie w 
r. 182P. w Starem  Mieście w samborskićm. 
Mawiał o sobie, jak  Stanisław Orzechowski 
w 10 wieku, że byt „gente  Ruiheim s, ua- 
tioue P o lonus" .  S tu d ia  g im nazyalne o d b y ­
wał w Sam borze i we Lwowie, zaś na w y­
dział prawniczy uczęszczał w ostatnićin tein 
mieście, poczćm przeniósł się do Krakowa, 
gd/ie, uzi skał dyplom doktorski. P rzez  dwa 
lata poświęcał się w Sarnow ie zawodowi 
nauczycielskiemu, potóm zaś stanowczo po­
święcił się adw okaturze. O tworzywszy w 
Kwikowie kaueelaryą, w królkim czasie t a ­
kiego dobił się rozgłosu i uznania, że z chwi­
lą świtania ery konstytucyjnej ofiarowano 
mii m andat do Sejmu, k tóry  go znowu w y­
słał jako  de legata  do R a d y  Państw a. J a k o  
mówca parlam entarny  odznaczał się zawsze 
jędrnością zwc złością stylu, rzadką przy tom ­
nością umysłu i niezm ierną siłą a rg iuneuta­
cy i. Nie raz gromieni Niemcy i wypierani 
ze stanowisk, przyznali mu w tedy  ty tu ł:  
j ,Der polidsche Bnyard, ohne F u reh t  mul 
Tadel*. W r. 1873 został wy lira ny prezy­
dentem  miasta Krakowa, jako  uastępca po 
Dr. Dietlu W reszcie zaufanie monarsze po­
wołało go w r. 1881 na najwyższą godność 
autonom iczną w naszym kraju —  na marszał­
ka (Jalicyi. Dzieje tych la t  i dalsze losy 
zmarłego zby t  dobrze tkwią w pamięci 
wszystkich, by  je poruszyć trzeba. Z m arły  
był także członkiem Izby  panów, T rybuna łu  
państw a i kawalerem  kilku orderów.

W  historyi kraju ostatnich lat  25 Z y b l i ­
kiewicz zajmował miejsce najw ybitn iejsze, z 
każdą praw ie sp raw ą krajową połączył on 
swoje imię, a każdy  niewątpliwie przyzna, 
że przewodnikiem w działaniu by ła  mu za­
wsze gorąca miłość kraju i dob ra  wola, że 
działał zawsze z tórn przekonaniem , iż służy 
dobrze  spraw ie ogółu; potrafił też na wszy- 
stkiem wycisnąć piętno swej potężnej indy­
widualności, a śmiałość, z ja k ą  mężnie w yzy­
wał opinią publiczną, z jak ą  piętnował grzechy 
i usterki, była w gruncie objawem najdosko- 
nalszćj cnoty  obywatelskiej —  owój odwagi 
cywilnej} której nam zwykle  brakuje, gdy

chodzi o dobro publiczne. Zwrócony zaś ku 
najwyższym ideałom narodowym, trzeźwo i 
bystro  rachował się z sy tuacyą  a dla tych 
podniosłych celów szukał podstaw- tnateryal- 
uyc li . wyrobienia s i ł y  rozwagi, podźwignienia 
z nędzy  w dobrobyt.

Osobistej historyi Zyblikiewicz nic ma,: 
litografia jego  <.atn, to część historyi współ­
czesnej kraju naszego, znanej dobrze każde­
mu, a h istorya ta przekonuje nas, że u tra ta  
Zyblikiewicza je s t  dla kraju nader  doniosłą. 
Dziś bowiem, k iedy  apa tya  ogarn ia  w szyst­
kich, kiedy niedołężno,śe, bezmyślność, sło­
wem — martwota zupe łna  nasłała, człowiek 
tćj miary jak  zmarły marszałek posiadający 
energię i siłlę, j e s t  leuomeualnem zjawiskiem 
Lak dalece, że słusznie utracenie  jego  uw a­
żać można za wielką klęskę moralną nasze­
go społeczeństwa. Pojmuje to dobrze ogół 
polski, z boleścią p raw dziw ą — pojmują to 
tak ludzie wszelkich przokonan i zasad i 
dlatego spis a l i  stanąć u Jrumny jego, aby 
uczcić ideę, której zmarły był wiernym w y­
znawcą i jeg o  samego.

Cześć wieczna Zyblikiewic/owi —  czło­
wiekowi czynu i rozumu!

Za dziennikami krakowskimi podajemy nie 
kfióre szczegóły z przygotowania do pogrzebu śp. 
Z> blikiewieza.

Komitet, któremu Rada miejska krakowska 
powierzyła urządzenie pogrzebu, powziął następu­
jące uchwały:

1. Pogrzeli śp. Zyblikiewicza odbędzie się w 
p o n i e d z i a ł e k  d. 23 but p rz e d  p o łu d n ie m .  
O tein postanowieniu uchwalono zawiadomić tele­
graficznie p. Marszałka z tym dodatkiem, aby za­
prosił do wzięcia udziału w pogrzebie Arcybisku­
pów i Biskupów wszystkich obrządków, komitet 
zaś ze swej strony zaprosi X. Biskupa Krakowskiego.

2. Zwłoki śp. Zyblikiewicza pochowane będą 
na cmentarzu krakowskim w grobie murowanym. 
Wybór odpowiedniego miejsca na cmentarzu po­
wierzono pp. Prylińskiemu, Rzewuskiemu, Slęko 
wi, Niedziałkowskiemu i Rostafińskiemu.

3. Tymczasowo zostaną zwłoki śp. Zyblikie­
wicza złożone w krypcie kościoła 0 0 .  Pijarów, a 
ztąd w dzień pogrzebu przeprowadzone zostaną 
do kościoła N. Maryi Panny, gdzie się odprawi 
nabożeństwo żałobne i egzekwie. I’. Rzewuskiego 
upoważniono, aby w imieniu komitetu uprosił X. 
Słotwiriskiego o zezwolenie na pomieszczenie zwłok 
w krypcie i aby poczynił wszelkie potrzebne kro­
ki przygotow-awczo w sprawie urządzenia tej kry­
pty, zakupi* trumny itp.

4. Do komitetu zaproszono jeszcze X. infułata 
Bobra i X. proboszcza gr. kat. Borsuka.

5. Do podkomitetu, mającego ułożyć program 
pogrzebu, zostali wybrani pp. Kossak, Miłaszew- 
sfci, Rostafiński, Rzewuski, Pryliński, Korneck’, 
Muczkow ski, Wenrzl i X. Polkowski.

Kiedy rozeszła się smutna wiadomość o śmierci 
Zyblikiewicza, który dzielną rękę przyłożył do 
podźwignienia przemysłu i rękodzieł, a nawet za­
danie to postawił na naczelnem miejscu swej ak ­
cji, jako Marszalek krajowy — rękodzielnicy k ra­
kowscy bez żadnych poprzednich porozumiewać 
się jednomyślnie odczuli, iż te,nu mężowi należy 
się od nich szczególniejsza cześć. Utworzył się tez 
natychmiast komitet, złożony z pp.: Wacława Gło­
wackiego, Korneckiego, Skwarczyńskiego, starszego 
cechu krawców, Łysakowskiego, prezesa „Zgody*, 
Zaradzkiego i Flanka, starszego cechu szewców, 
a komitet tey miał wobec komitetu wybranego 
przez Radę przedstawiać rzemieślników i w poro­
zumieniu z Komitetem głównym przeprowadzić udział 
rzemieślników w pogrzebie. W środę odbyło się 
posiedzenie przedstawicieli rękodzieł pod przewo­
dnictwem radcy miejskiego p. Szpakowskiego, ce­
lem naradzenia się co do godnego wzięcia udziału 
w pogrzebie. Uchwalono: Wszystkie cechy kra­
kowskie ofiarują jeden wspólnj wieniec, dlaolgo 
jeden, by on był symbolem łączności wszystkich 
sił na punkcie dobra kraju, jak to czynił całe ży­
cie Zyblikiewicz. Wieniec uwity będzie z dębo­
wych liści, a liczyć ma tyle szarf, ile jes t  cechów 
w Krakowie. Szarfy będą z krajowego płótna na 
znak, że Zyblikiewicz gorąco popierał przemysł 
krajowy i że kraj w jego ślady wstępować winifcn. 
Gdyby po zapłaceniu wieńca pozostała nadwyżka 
ze składek na wieniec, to zostanie ona pi zesłaną 
Bankowi ziemskiemu w . Doznaniu Wieniec ułożo­
nym będzie na osobnym wozie, szarfy trzymać bę­
dą starsi cechowi, a obok wozu pójdą chorągwie 
cechowe. Rzemieślnicy pragną, by jeden z nich 
mógł zabrać głos nad grobem.

Balsamowanie zwłok Zyblikiewicza skończyło 
się w środę późnym wieczorem. Zabalsamowania 
dokonał piof. Dr. Browicz. Ubrano też w środę 
zwłoki — złożono je  wszakże na łóżku. Dopiero 
we czwartek o gudz. lOej rano włożono je  w 
trumnę. Zmarły ubrany je s t  w Karmazynów” kon- 
tusz aksamitny i jedwabny żupan biały w  deseń. 
Przepasany pasem, ma u boku karabelę, ofiaro* 
waną przez m. Kraków. U koutuszu złocone guzy 
i spinka brylantowa u koszuli. Podobno to ten sam 
koutusz. w którym Zyblikiewicz, mianowany mar­
szałkiem, przedstawił się Najj. Panu. Żółte buty 
safianowe dopełniają ubioru. Wobec łagodnych ko­
lorów kontusza twarz zmarłego straciła wiole z 
żółtej barwy, jaką  miaia po śmierci i nie jes t  bardzo 
zmienioną.

Ustawiono następnie w sali, gdzie Zybłłkie- 
wioz umarł, skromny katafalk, otoczono go ziele­
nią i światłem i na nim ustawiono trumnę, dopóki 
do krvpty przeniesioną nie została, co w piątek 
dnia 20 b. m. nastąpiło. Do rąk zmarłego włożo­
no obrazek mał\ z Matką Boską Częstochowską. 
Zwłoki złożono pod portretem marszałka, wiszą­
cym w tej sali.

t Fatalna ciekawość.

Jesteśmy w dosyć szczupłym pokoiku. Po nie­
ładzie obficie panującym łatwo dorozumieć się po­
mieszkania kawalerskiego. Słaby stolik o trzech 
nogach, zarzucony mnóstwem papierów i papierków, 
obciążało kilka książek treści poważniejszej, po 
większej części w obcych językach; kałamarz za 
brudzony atramentem, piasek w braku piaseczniczki 
w popryskanej szklance, kilka cygarniczek i fajek, 
uzupełniały porządek trójnogu. W kącie stało łożko 
czyste choć ubogie, oliok sprzęt, który zdał się 
imitować najprawdopodobniej kanapę. Naprzeciw 
znajdowało się tńedml^cybuchilw — symbol tygo­
dnia — stojących szeregiem, bo każdy z szere­
gowców codziennie kolejno pełnił służbę przy swoim 
panu, uśmiech zas pański pod wąsem był oznaką, 
czy cybnszek służy dobrze czy licho. Cała ta sió­
demka bliźniaczków była dotychczas jedynym ulu­
bieńcem pańskim, to też zachowywano należyty 
porządek, którego nie mógł nawet naruszyć stary 
sługa bez narażenia się na guiew właściciela.

Jest  godzina poranna . . . Ran Jan, lokator 
pokoiku, gotujący się do egzaminu prolesorskiego, 
wyszedł do miasta. YV pomieszkaniu widzimy siu 
żącego, który stara się jako tako zaprowadzić 
ład w tym szczupłym przybytku. Stary, niezado­
wolony, mruczy pod nosem ą  gadatliwy z natury, 
prowadzi sam ze solią monolog:

. . . Djabli . . . diabli nadali takie fanaberye z 
moim Jasiem — gdybym go nie lubiał, jakby własne 
dziecko, zarazbym to porzucił. . . Mój Boże! jak 
można tak mieszkać! na stole masa książek z po- 
kręcouemi literami jakby gady, batogi, fajki — dla­
tego nie dziwi mię, że Jas tak lubuje fajki i cy­
buchy. By i.o się ożeniło, zarazliy miał mu kto 
porządkować, ale nie głupia żona dbać o jego 
cybuchy  O Boże! o sv. mój patronie! ra ­
tujcie mnie! cóż ja  zrobię, cybuchy się wywróciły, 
czyż wiem, gdzie to teraz pos taw ić? .,  lecz pal

kaci, choćby mię miał pan oddalić nie przyznam 
się! . . o do kroćset tabakierek. . .  o przeklęta 
szczotko. . .  oby szczezła ta istota, która dała 
szezeć na twoje poszycie, oby dzisiaj jeszcze pan 
mój posiekał w swych zębach tw'oje szynki! . . 
a do kroćset tabakierek! . . . .

— No zażyjmy razem tego kordyalu! ja już 
zawczasu dziękuję wam Tomaszu za smaczne po­
trawy, któreini chcecie mnie ugościi — w'oła dość 
głośno mężczyzna, stojący we drzwiach — chcecie 
ze mnie zrobić jakąś szatkownicę — a co wam się 
stało takiego?

— F t  proszę p. Jana, — gdyż on to właśnie 
nadszedł, do k ro ć se t . . . .  tu stary urwał, bo [trzy 
panu swoim ze szczególnej rewereueyi nigdy nic 
powtarzał swego zaklęcia, — ta przeklęta bestya 
wywróciła cybuchy; ani rusz ich uporządkować, a 
nie chciałbym aby pan psuł sobie humor z racyi 
jakiejś tam szczotki. . . .

— Nie błogosławcie jej tak — przerywa p. 
Jan, boć nieraz musicie się z nią bratać, wszak 
to wasza przyjaciółka . . . .  lecz przynieście mi co 
zjeść, bo jestem głodny.

Na te słowa stary wyszedł, powtarzająa swo­
je „kroćset*, pan Jan zaś, usiadłszy przy stole, 
zaczął mazać ołówkiem po papierze i mruczeć:

— No któżby się spodziewał, że ten Feliks 
taki fujara ft czy można było sobie pozwolić tak 
głowę zakręcić i dla jakiejś „sikorki* tłuc się po 
kamieniach, łazić po kościołach i tam z pewnością 
nie z dewocyi stać na zimnej posadzce, a od czasu 
do czasu robie jakieś ręczne machinacye, któremi 
najprawdopodobniej chce dać poznać towarzyszce 
jej sta rój, zapewne ciotuni, że on jes t  także j a ­
kiegoś wyznania religijnego. . . .  Dotychczas wy­
dawał mi się chłopak trzeźwy, twardego karku, 
biorący rzecz na seryo, tu jednak zajechała mu 
panienka do głowy tak dalece, że nawet w para­
grafach kodeksu widzi wszędzie oczy dziewczęci i. 
j a  byłem praktyczniejszym, bo od ostatnich moich 
aktów strzelistych, przy których spotkała mnie

niezasłużona przygoda, postanowiłem sobie uciekać 
od tej wdzięcznej połowy rodzaju ludzkiego. . 
Zresztą od owego czasu opancerzyłem serce mysią 
0 pracy przeciw wszelkim tego rodzaju zasadzkom, 
więc tóż i dzisiaj przy fajeczce jeszcze raz sobie 
to powtórzę, ho „bis repetita placent*. Toć nawet 
stosunki finansowe..............

— Co tam fajansowe — lepsze będą proste 
stambułki — wtrąca się wchodzący sługa — ja cho­
ciaż nic teraz nie palę, ale z dawniejszych c/asów 
czuję to dobrze.

— Cóż znowu pleciecie Tomaszu o fajansach i 
stambiiłkach? — przerywa p. Jan.

— Rrzecież pan rozmawiał o nich ze sobą,
bo wmhodząc słyszałem dobrze, chociaż proszę się 
na umie nie gniewać, chciałem tylko poradzić i 
dodać, że po dzisiejszej kawie, najlepiej będzie 
smakować stauibułka; kawę dano doskonalą — o 
jak bestyjka drażni powonienie . . .  a do krr . . . 
talia . .  . kierek, muszę mego pryncypała — tu wsa­
dził tęgą szczyptę tabaki do nosa — odzwyczajać
od takich nielegalnych zachcianek.

Pan Jan słuchał z uśmiechem rozhoworów 
starego; wypadek bowiem z Feliksem śmieszył go, 
a zarazem podnosił jego ambicją, że sam potrafił 
się: tak dzielnie dotychczas utrzymać przeciw strza­
łom przeciwnego obozu Powoli zaczął pić kawę i 
ku zadowoleniu Tomasza kazał sobie podać drugi 
z kolei cybuch, co było znakiem, że cały dzień 
obracać się będziemy we Wtorku.

Zapaliwszy fajeczkę p Jan pyta się starego: 
Czy nie znacie przypadkowo Tomaszu pana Z., 
emerytowanego profesora gimnazjalnego? . .

— A do . . .  . tabakierek . . . jaliym jeszcze j e ­
go nie znał, przecież służyłem w tamtej kamienicy, 
zanim przyszedłem do p. Jana. Jestto  poczciwy 
starowina, ma córkę, ładne stwmrzeńko, żonę już 
pochowmł, dumna to była kobieta, ale panisko ni­
czego . . . .  nieraz trafiło się, gdym stał na ganku, 
stary wyszedł, dałem mu tabaki, no i gwarzyliśmy 
sobie to o pogodzie, to o polityce; mądry bo mą­

dry, jak  każdy profesor . . . .  był zas tak przyzwy 
czajony do swego stanu dawnego, że musiałem 
nieraz długo stać i słuchać jak  student jego „mo­
resów*. . . . zdawało mu się, że jes t  w klasie i o- 
powiada jakieś histo^ye.........

— Dziękuję wam za tak dokładne informa­
c je  — wtrąca p. Jan, puszczając gęste obłoki 
dymu.

— A na co to panu p o t rze b n e . , ,  aha! już 
coś przeczuwam, nie głupi Tomasz ! . .  .

Tu p. Jan wstał, kazał pozbierać przybory, 
i począł robić po pokoiku swoje trzy kroki nie­
zadowolony, że sługa chciał się bawić w Cuiuber- 
łanda. Kręcąc się tam i napowrót. usiadł p. Jan 
ua kanapce i począł medytować:

. . . Czyżby to był ten stm pensyonowany pro­
fesor, przyjaciel serdeczny mego nieboszczyka ojca, 
o którym wr domu nieraz słyszałem, że jest „cy 
buchowy maniak*? namiętność tę do tego stopnia 
posunął, że kazał sobie wyrabiać cybnszki z rozmai­
tego drzewa i naturalnie w każdym z nich upa­
trywał szczególne delieye. Ale dlaczegóż mam się 
z niego naśmiewać, kiedy także zdziczałem pod 
tym względem kompletnie i wstydzę się swojój 
fajczauej natury, która młodemu nie przystoi, cho­
ciaż być może, że ta „herbat nicotiana“ recte fajka 
właśnie czyniła ludzi geniuszami. . .  . Najprawdo­
podobniej przez komplikacje efemerycznych faktów 
wziąłem tę słabość po przyjacielu mojego ojca. 
Dlatego a conto przyjacielskich stosunków pójdę 
do starego i zobaczę tę sławną kollekcyą fajek, 
z której tyle wyśmiewają się wszystkie fajko-i-cy- 
liuckofoby. . . .

(D ok. nastąpi).



i T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

P. Gadomski przygotował biust Zyblikiewi 
cza, który ustawionym został przy trumnie w krypcie 
kościoła XX. Pijarów. Biust ten służyć będzie za 
model do bronzowego popiersia, o którego odlew 
postarają się znajomi i przyjacielo Zyblikiewicza.

Wydział krajowy rozesłał do wszystkich Wy­
działów powiatowych i reprezentacji miast kartkę 
pojmiertną tej treści:

Dr. Mikołaj Zyblikiewicz, b. Marszałek krajo­
wy, zmarł dnia 16 b. m. Pogrzeb odbędzie się 
kosztem kraju w Krakowie w dniu . .  . maja o go­
dzinie . . .  na który Wydział krajowy niniejszem 
zaprasza.

Z Rady Wydziału krajowego d. 17 maja 1887.
J a n  T a r n o w s k i ,  Marszałek krajowy. 

D r  F r a n c i s z e k  H o s z a r d ,  Członek Wydz. kraj.
Dyrekcya Banku kraj. uchwaliła wysłać do 

Krakowa na pogrzeb deputacyę, złożoną z prezesa 
Banku p. H. Bohdana, dyrektora Zgórskiego i na- 
czel. buchaltera Longschampsa. Deputacya ta zło­
ży zarazem na trumnie ś. p. Zyblikiewicza wieniec 
z napisem: „Bank krajowy swemu twórcy i opie­
kunowi “ .

Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie 
wysyła na pogrzeb wiceprezesa p. Zygmunta Dem­
bowskiego.

Fundacyę „Macierzy44 reprezentować będzie na 
pogrzebie prezes Dr Józef Majer.

Z ratusza, gmachu sejmowego, Banku kraj., 
Kasyna i t. d. powiewają we Lwowie od środy 
żałobne chorągwie.

Prezydent Sądu krajowego p. Jasiiiski otrzy­
mał telegram od JE . Grocholskiego z wezwaniem, 
aby zamówił wieniec ua trumnę S. p. Zyblikiowi- 
cza od Koła polskiego i przyłączyt się do depu- 
tacyi Koła, która przybędzie na pogrzeb. JE . mi­
nister Ziemiałkowski uprosił telegraficznie prezy­
denta Jasiiiskiego, aby złożył wieniec z napisem: 
„Nieodżałowanemu koledze, Ziemiałkowski14.

O ostatnich chwilach Zyblikiewicza pisze 
C z a s :  Mimo groźnego stanu choroby Zyblikiewicz 
nie stracił zwykłej swój energii. Rozmawiał swo­
bodnie z odwiedzającemi go osobami, posilił się 
odrobiną kotleta, zapalił nawet cygaro. Palił je ze 
smakiem, ręka tylko drżała silnie. Zdała patrząc 
na twarz Zyblikiewicza, nie widać było żadnych 
zmian chorobowych, a głos jego brzmiał donośnie. 
Po południu jeszcze pragnął kouieczuie przejść się 
po pokojn. Jak  dalece był przytomnym, dowód naj­
lepszy w tern, że kiedy, jak  codziennie, przyszła 
pani Maryanowa Sokołowska, z domu Skrzyńska, 
wiedziona czcią dla opiekuna niegdyś rodziny, i 
przez uchylone drzwi zwróciła wzrok ku łożu cho­
rego, teu ostatni poznał panią Sokołowską natych­
miast i poprosił do siebie. Prawdę powiedziano, iż 
ten potężny organizm nie straci do ostatniej chwi­
li siły ducha i niezłamanej nigdy i niczóm energii. 
„Zyblikiewiezem będzie do ostatniej chwili44 — mó­
wiono. Tak było w istocie.

Chory mial zupełną świadomość groźnego stanu 
swego. Robił też z całym spokojem rozporządzenia 
na wypadek śmierci, robi! je  spokojnie, z całą przy­
tomnością, rozmawiając o nich i radząc się swego 
przyjaciela p Slęka, z którym h u . ua chwilę nie 
mógł się rozstać przez parę dni ostatuich. Pytał się 
chory o koszta pogrzebu, odłożył potrzebną kwotę; 
pytał o koszta balsamowania, na które się nie zgo­
dził, bo za wysokie mu się wydały; wspomniał wre­
szcie o przewiezieniu zwłok do Starego Miasta. Zro­
bił mu uwagę p. Slęk, iż czując się chorym, spie 
szył do Krakowa, bo tu spodziewał się ozdrowieć i 
tu mu było zawsze najlepiej w ukochanym K rako­
wie i po śmierci więc pewno tu mu będzie najlepiej. 
Zgodził się chory na złożenie zwłok w Krakowie.

Około godziny 5 1/'* P° południu obawy były 
już wielkie, acz przytomność nie opuszczała cho­
rego. Nogi poza kolana zimne były jak lód. Siła ży­
wotna wciąż wielka i jak  gdyby urągająca strasznej 
chorobie. Około godziny 6 przybył p. dyrektor Kiesz- 
kowski. Chory z nieopisaną ciekawością zwrócił się 
do wchodzącego i zapytał: co słychać w sprawach 
publicznych? Do ostatniej chwili dzielny ten mąż 
zajmował się sprawami publicznemi informując się 
bezustannie w wielu kwestyach. C z a s  czytał mu 
codzień p. Slęk; z soboty na niedzielę czytanie 
C z a s u  odbywało się w nocy.

Utrata przytomności nastąpiła spokojnie i lekko
0 godz. 6 l/i  wieczorem. Wzrok stał się nieczułym — 
puls i uderzenia serca bardzo słabe. Konanie było 
ciche, spokojne. Chory wpadł w sen, z którego nie 
sądzono mu już obudzić się. Około łoża jego z ro­
dziny znajdowała się pani Wołosiauska, żona sio­
strzeńca Dra Zyblikiewicza, zmarłego przed dwoma 
tygodniami w Samborze; przybył też p. Ditrich 
z Drohowyża. Obok rodziny był wierny przyjaciel 
p. Slęk, żona dyrektora Banku krajowego pani 
Wrotnowska, p. dyrektor Kieszkowski, hr. L. Dę­
bicki. Wszyscy ze łzami w oczach, z modlitwą na 
ustach, obok umierającego w klasztorze męża, który 
n.eaawno uczył naród, jak pracą dorabiać się przy­
szłości, pracą rozbudzoną od podstaw społeczeństwa, 
od przemybłu w chacie wiejskiej. W cudowny wie­
czór majowy, w tem ukochanem przez Zyblikiew- 
cza mieście, opuszczała dusza prawdziwego patryoty
1 męża politycznego cielesną powłokę. Tak cicho 
i pogodnie kończyło się to życie niestrudzone, jak 
cichym i pogodnym był wieczór.

O godz. 8 przybył kapłan, by przy gasnącym 
zmówić ostatnie modlitwy. Wniesiono światło. Zapad 
na twarzy był już widoczny. O godz. 8'‘/4 nastąpił 
zgon.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 20 maja.

Dzienniki pruskie znowu uderzają na alarm. 
I cóż powodem tej trwogi wojennej? Oto minister 
Boulanger powziął niewinny zamiar zmohilizowa 
nia w jesieni na próbę, jednego z korpusów' po­
łudniowych lub zachodnich, który dotąd nie został

oznaczony i zażądał na ten cel funduszów od par­
lamentu francuskiego. Zaraz na pierwszą wieść
0 tem wystąpiła osławiona N o r  d. A 11 g. Z t g. 
z podejrzeniem, że skoro korpus, mający być zmo­
bilizowanym, nie został oznaczony, dlatego wszystkio 
korpusy muszą się trzymać w pogotowiu do mo- 
bilizacyi, a stąd wniosek, że Francya zamierza u- 
derzyć na Niemcy. Było to niemal w tym samym 
czasie, kiedy ks. Bismark przedłożył parlamento* 
wi niemieckiemu swój projekt nowego podatku 
wódczanego.

Otóż właśnie nadchodzi chwila, że oba parla­
menty, tak francuski, jak  niemiecki, będą musiały 
przystąpić do obrad nad przedłożeniami rządowe- 
mi; pierwszy nad kredytami dodatkowymi ministra 
Boulangera, drugi nad projektem podatku wódcza­
nego, który ks. Bisinarkowi ma dostarczyć upra­
gnione miliony. Chwila ta jest dla obecnego rzą­
du francuskiego tein ważniejsza, że w komisji bu­
dżetowej większość oświadczyła się za zreduko­
waniem całego budżetu rozchodów o 2 do 3% , 
skutkiem czego dla projektów Boulangera nie naj­
lepsze zapowiadają się widoki a nawet przewidują 
upadek dzisiejszego gabinetu.

Aby wyzyskać tę chwilę, jak  należy, trąbią 
dzienniki kanclerskie do ataku, k r e u z  Z t g. pi­
sze pod d. 17 b. m. „Usposobienie we Francji 
jest coraz groźniejsze. Wysokie sfery finansowe 
już się na wojnę gotują (1), a Rotszyld pakuje 
swoje skarby44. (!!) R o s i  zaś wola: „T o u i o u r s 
e n  v e d e t t e ! u< Próbna mobilizacja dwóch (?) 
korpusów francuskich jest niebezpieczna. Pogra­
niczne załogi francuskie są juz przygotowaue. 
Boulanger mobilizuje więc teraz zachodnie korpu­
sy. Niemcy muszą także dwa korpusy wojskowe 
zmobilizować, jeżeli Izba francuska Boulangeroy ■ 
kredytu nie odmówi. Na granicy stoi 48.000 fran 
ruskiej piechoty, podczas gdy niemiecka piechota 
pograniczna dochodzi tylko do 40.0GO żołnierzy.*4
1 jaki cel tej oczywistej blagi? Bardzo prosty a 
nadzwyczaj praktyczny. Parlament niemiejtki uchwali 
podatek wódczany, który corocznie wniesie kilka­
dziesiąt milionów do skarbu państwowego, Izby 
zaś francuskie odrzucą lub zmienią przedłożenia 
Boulangera a może nawet spowodują upadek ga 
biuetu, poczem książę Bismark każe podziękować 
p. Grewemu, że swoją roztropnością i mądrością 
ocalił pokój europejski.

Dziś, jutro los gabinetu francuskiego będzie 
rozstrzygnięty*). (J spuściznę po nim już teraz ubie 
gają się tak oportuuiści jak radykalni. Zwycięztwo 
drugich byłoby dla ks. kanclerza bardzo pożąda­
ne, bo popchnęłoby Francyą do tern większego 
zamętu wewnętrznego, ale trzeba mieć nadzieję, 
że zdrowy zmysł społeczeństwa francuskiego i 
izby poprze uczciwsze i rozsądniejsze zamiary 
pp. Freycinet i Ferry. W każdym razie jest to fakt 
nader smutny, że kiedy w Niemczech ster nawy 
państwa i jego polityki spoczywa od wielu lat 
nieprzerwanie w jednej i silnej ręce, we Francy: 
co kilka miesięcy upadają i zmieniają się gabinety, 
z którycŁ każdy innej chwyta się polityki, skutkiem 
czego wzmaga się anarchia wewnętrzna, na zewnątrz 
zaś upada coraz bardziej znaczenie Francyi i s ła­
bnie wiara w jej ocalenie.

Car z carową i następcą tronu wyjechali do 
Nowo-Czerk&wska. Celem ujęcia sobie Kozaków 
dońskich, z których łona wyszło w ostatnich cza­
sach kilku niebezpiecznych spiskowców, ma być 
następca tronu mianowany hetmanem kozackim i 
jako taki wykonać przysięgę. Polityk tej chwy­
tali się już dawniejsi carowie, ale czy dziś okaże 
się ona równie skuteczną, jak za czasów Katarzy­
ny II, dopiero przyszłość okaże.

Polemika o okupacją Bośni i Hercegowiny, 
wywołana przez ks. Bismarka celem usprawiedli­
wienia się wobec Rosyi, że w całćj tej sprawie 
odegrał on rolę niewinnego baranka, nic wypadła 
bezskutecznie. N o  w o j e  W r e m i  a uznała, „że 
w podanillli N o r d d .  A 1 1 g. Z t g. jest nieco 
prawdy i że dyplomacya rosyjska a w pierwszej 
linii ks. Gorczaków nie stał wówczas na wyso­
kości swego zadania. Rosyanie mogą wprawdzie 
obwiniać ks. Bismarka, że się wobec nich okazał 
t y l k o  p o c z c i w y m  f a k t o r e m ,  większą wi­
nę jednak przypisać muszą własnym swym dyplo­
matom, którzy nie wiedzieli (?) o co chodzi i dali 
się oszukać.44 Bacząc na stanowisko, iakie N o w. 
W r e  m. zajmują w prasie rosyjskićj, widać z t e ­
go, że w sposobie zapatrywa.ua się na rzecz i 
w dotychczasowej ostrości tonu dzienników rosyj­
skich zaszła jakaś nagła zmiana, na kLórą warto 
zwrócić uwagę. Ks. Bismark, umiejący korzystać 
z każdej przychylnój okoliczności, nie zaniedba 
wyzyskać ją  na rzecz polityki niemieckiej a raczćj 
pruskiej. Donoszą tćż dzienniki, że przed kilkqma 
dniami udał się z wizytą do posła rosyjskiego br. 
Szuwalowa i bawił u niego dość długo. Gdyby 
dziś Rosya zechciała potrącić o którą ze spraw 
wschodnich, niezawodnie znalazłaby kanclerza nie­
mieckiego gotowym do oddania jej wielkich mo­
żliwych usług. Bo dotąd nie przestało być p?-awdą 
tyle razy przez niego głoszoną, że sprawy wscho­
dnie nic go nie obchodzą.

Ostatnie wiadomości z Bułgaryi nie obiecują 
wcale prędkiej zmiany tamtejszych stosunków. 
Finanse kraju podobno nienajlepsze a dotychcza­
sowe układy o pożyczkę zagraniczną spełzły bez­
owocnie; między poszczególnymi ministrami a re- 
jencją zaczynają się wkradać nieporozumienia, co 
zresztą nie powinno dziwić wobec położenia bez 
wyjścia; także o zwołaniu sobrania, małego czy 
wielkiego, nic już nie słychać. Wszyscy, bo naród, 
rząd a nawet interesowane mocarstwa, zdają się 
wyczekiwać imryatywy Rosyi, ale ta milczy, jak 
zaklęta i zdaje się wyczekiwać chwili aż same 
wypadki ją  powołają do wystąpienia z dotychcza­
sowe, i bierności. Może porozumienie z Niemcami 
przyspieszy rozwiązanie tej okropnie zabagnionói 
sprawy. Jeżeli wpływ- Rosyi w sprawie bulgarskićj 
jest tak dominujący, to rzecz naturalna, że i osta­

*) Gabinet podał się już do dymisyi.

teczne rozwiązanie jój wypadnie po myśli i w du­
chu Rosyi.

W Belgii wybuchły znowu rozruchy robotni­
ków i przybierają coraz groźniejsze rozmiary. Bandy 
robotników-, śpiewając pieśnią socj alistyczne, ciągną 
przez różne miejscowości. Zandarmerya i wojsko 
skonsygnowane. Most na rzece Haine próbowano 
dynamitem w powietrze wysadzić, na stacyi kole­
jowej w Marchienne zaś znaleziono maszynę pie­
kielną, podłożoną na szynach celem wysadzenia 
pociągli. W Lacroyere przyszło między żandarma­
mi a zbuntowanymi robotnikami do utarczki w 
które; kilku robotników zostało zabitych. Równo­
cześnie donoszą z Nowego Yorku pod datą 18 
maja, że w Chicago sirejkuje kilkanaście tysięcy 
robotników budowlanych. Jes t  to nowa zapowiedź 
dojrzewającej kwestyi socyalistycznej, która w nie 
dalekiej przyszłości grozi światu strasznćm zni­
szczeniem.

W wiedeńskićj Radzie państwa ciągnie się 
dalej pogadanka budżetowa, Korespondent „0  z a- 
s u44 tak opisuje obecną fizyognomią Izby posel­
skiej: „Ktoby nie, w idział nigdy Izby poselskiej a 
wszedł do niej po raz pierwszy podczas toczącej 
się właśnie budżetowej rozprawy, ten nie byłby 
zbudowany wiuokiem, jaki ta Izba przedstawia. 
Ledwie trzecia częśc -/gromadzenia znajduje się 
w sali, reszta Róg wie, gdzie. Z tych, którzy do­
trzymali placu, jedni piszą listy, drudzy ożywioną 
prowadzą rozmowę. Mówcy nikt nie słucha, oprócz 
kilku osobistych przyjaciół, kilku nowieyuszów, 
co są jeszcze wszystkiego ciekawi i trzech steno­
grafów, którzy mechanicznie słyszane dźwięki no­
tują, myśląc zapewne o ezóm innóm. Izba jest 
znużoną do upadłego i nie może być inaczej, gdy 
przez dwa tygodnie słuchać musiała sporów o ję­
zyku w sądach, rządach i szkołach czeskich i 
słoweńskich, bez względu na to, czy na porządku 
dziennym jest sprawa regulacji rzek lub sprawa 
magazynów- dla pospolitego ruszenia. Czeska kwe- 
stya językowa dlatego mianowicie nuży słuchają­
cych, iż ani jedna ani druga ze stron walczących 
nie jest szczćrą. Napozpr walka toczy się o pe­
wną szkółkę ludową . . .  w rzeczy samćj zaś spór 
idzie o to, kto ma być panem w królestwie ezeskiem, 
kto ma swe narodowe piętno wycisnąć na koro 
nie św. Wacława.44

„Cherchez la femme“.
Niedawno telegramy rozniosły w-ieść po Euro­

pie, że królow-a serbska Natalia udaje się wraz 
z synem, następcą tronu do Krymu. A zatem kwe- 
stya rozstrzygnięta! Zdaje się, że wpływy rosyj­
skie w naddunajskim Bialogrodzie poczynają brać 
górę. Nie od rzeczy więc będzie skreślić genezę 
owej zmiany dekoracyi i postanowienia królowej 
Natalii, aby jechac do Krymu zamiast do Mehadyi.

M,anov icie w korespondencji z Belgradu do 
„Pester Loyda44 spotyuatny opowieść ciekawej in­
trygi na dworze serbskim, będącej przyczynkiem 
do wyjaśnienia najnowszych zajść w królestwie 
Obrenowiczów, które zaają się grozić wytrąceniem 
politycznego rydwanu kraju z dotychczasowej kolei. 
Dowiadujemy się tu, że agitacya przeciw istnieją­
cemu porząditowi rzeczy nie wahała się sięgnąć 
do najdrażliwszych tajników królewskiej rodziny, 
aby wciągnąwszy w grę osobiste stusunki obojga 
królestwa, skierować na swój młyn fah nieporo­
zumienia. W ten sposób stało się, że i na świe­
żym pod tym względem gruncie polityczny u. serbskim 
dnmasowskie e h e r e h e z  la f e mme  znalazło za­
stosowane.

Nie wiem — pisze korespondent — czy prze 
niesienie przestarzałych intryg dyplomatycznych 
na dwór serbski, żyjący zdała od wielkiego świata, 
uznawać można za nabytek dobry; taktem jest 
wszakże, iż się to stało, a zielsko trafiło na grunt 
urodzajny. Oto jest zupełnie autentyczna, a z bardzo 
poważnego źiódla poczerpnięta historya o zakuli­
sowych zdarzeniach dworskich, która poda może 
klucz do zrozumienia pewnych nieoczekiwanych 
zwrotów.

Przedstawiciel tutejszy jednego z mniejszych 
państw ma szczęście nietylko zajmować poważną 
a bardzo wygodną posadę, lecz nadlo cieszyć się 
posiadaniem luezw-ykle pięknej żony.

Nic dziwnego, że król Milan, jako człowiek 
estetycznych upodobań, a więc i przyjaciel pici na­
dobnej, zaczął wyświadczać małżonce posła różne 
drobne grzeczności. Nic dziwnego, powtarzamy, 
boć zresztą galanterya względem kobiet bardzo 
dobrze przystoi nawet ukoronowanym głowom Nie­
woliło tylko zapominać, że różnica między niebez­
pieczną poufałością a tego rodzaju grzecznościami, 
które są tern niewinnie jer* im mniej bywają tajo­
ne, aczkolwiek wielka, staje się czasem bardzo 
subtelną.

Nie ma zasad/ twierdzić, aby tak było w da 
nym wypadku; jednakże kierownicy opozycyi poli­
tycznej postanowili wyzyskać objawy grzeczności 
króla dla pięknćj damy i dopięli celu chociaż do 
pewnego stopnia.

D. 15-go kwietnia był p. Bisticz na posłu 
chaniu u królowój i miał jej zakomunikować wie­
ści, które ludzie z „towarzystwa44 zwykli taić dy­
skretnie przed mężatką, nawet gdy są prawdziwe.
I oto w dzień Wielkiejnocy podczas przyjęcia w 
konaku, Natalja ową damę zignorowała w sposób 
uderzający, a nawet wprost odwróciła się od niej.

Cały dyplomatyczny i pólurzędow-y świat tu­
tejszy o niezem inneiu nie mówił, tylko o tym wy­
padku, po którym nastąpiło nowe jakieś zajście, 
aż królowa oświadczył* stanowczo, że wyjeżdża z 
synem na dłuższy czas do Krymu lub na Kaukaz.

Król Milan, któ>-y z uwagi na polityczne 
względy nie pochwalał zamiaru małżonki — ponie­
waż wieści przypisywały wpływ na królowę na­
czelnikowi opozycyi i jednemu z posłów, zwrócił 
się do tych panów o pośrednictwo w tćj sprawie i 
odprowadzenie królowej od powziętego postano­
wienia.

Jak panowie ci spełnili prośbę króla, niewia­
domo. Faktem jest tylko, że królowa (nawiasem 
mówiąc, osoba także baidzo piękna) nazajutrz o- 
wą damę równie łaskawem jak dawniej, powita­
niem zaszczyciła; co się zaś tyczy planu podióży, 
na zmianę pierwotnego zamiaru zgodzić się żadną 
miarą nie chciała i stanowczo do Krymu jechać 
postanowiła.

Zdaje się, kończy Kurj. Krak., że za przyszły 
termin powrotu królowej i księcia następcy z Kry­
mu wypadnie królowi Milanowi zapłacić wielkiemi 
ustępstvvami politycznej natury.

Te więc okoliczności podnoszą belgradzkie 
„eherehez la tennne44 do znaczenia wielce intere­
sującego wypadku.

G Ł O S
w sprawie łańcuckiego Towarzystwa zaliczkowego.

Pod tym ty kułem pojawił się w K u r y  e r  z e  
R z e s z o w- s k i tu z dnia 1 maja b. r. artvkuł, 
którego autor widzi nieprawidłowość w tem, że 
urzędnik Towarzystwa jest zarazem zastępcą dy­
rektora, co według jego zdania „jedynie w Ł ań­
cucie jest tolerowane4*, a co „utrudnia i uniemo- 
żebn!a wszelką kontrolę'4. Zapatrywania w arty­
kule tym wyrażone są zupełnie błędne i na fałszy­
wej spoczywają podstawie — a co dziwniejsza, że 
Kuryel Rzesz, w sprawie tój w r. 1885 zupełnie 
odmienne zapatrywania wyłuszczył. Aby nie pozo­
stawić takich błędnych zapatrywań bez odpowie­
dz i ,— w artykule p. t. „Bezzasadna przestroga44, 
czasopismo „Związek44, organ Związku stowarzy­
szeń zaiobkowych i gospodarczych, zaznacza prze 
dewszystkiem, że wszyscy członkowie Dyrekcji są 
tylko urzędnikami Towarzystwa i jego wiadią w y- 
k o n a w c z ą, nie zaś k o n t r o 1 u j ą c ą. Że człon­
kowie dyrekcyi czyli dyrektorowie są zarazem urzę­
dnikami Towarzystwa, zatrudnieni bądź jako kie­
rownicy biurowi, bądź jako kasyerowie. buchalte- 
rowie lub kontrolorowie, o tem powszechnie wia 
domo i można to skoustatować niemal w każdern T o ­
warzystwie zaliczkowem. Przeciwny skład biura jest 
raczej wyjątkiem, dla tego autor zdradził grubą 
nieznajomość sprawy twierdząc, że „niewłaściwość 
ta jest jedynie v- Łańcucie tolerowaną44. Praktyka 
istniejąca jest jedynie prawidłową, gdyż Towa­
rzystwa zaliczkowe nie mają takich dochodów, 
aby mogły opłacać osobno urzędników do prowa­
dzenia manipulaeyi, a dyrektorom, których z regu­
ły jest trzech, powierzyć tylko nadzór i kontrolę. 
Nadzór sprawuje R a u a n a d z o r c z a,t jak  to sama 
jej nazwa wskazuje, a kontrolę oprócz Rady wyko­
nuje k o m i s y a k o n t r o l u j ą c a .  Autor „Gło­
su44 tak dalece zabrnął w swej mylnój argumenta­
cji  że nadając dyrektorom rolę kontrolorów wi­
dzi główną zasadę tćj kontroli naruszoną, co na­
zywa „nadużyciem i lekkomyślnością”. Pewną jest 
rzeczą, że brak kontroli jes t  kardynalnym błędem 
każdej instytucyi finansowej, ale wobec dalszego 
oświadczenia autora że. „prawdą jest, iż rachunki 
w tem Towarzystwie bywają co roku Rutynowa­
ne'4, a iie nam wiadomo dzieje się to także każde- 
go miesiąca, zarzut ten w tym wypadku upada w 
zupełności. Autor widząc w obowiązkach rachmi­
strza „pracę wymagającą całego poświęcenia się44, 
chciałby mieć nad nim fachowego przełożonego. 
Ależ w takim razie przełożony ten byłby chyba 
rewidentem i tak samo potrzebowałby nad sobą 
drugiego przełożonego, gdy przeciwnie członek Dy­
rekcyi wykonywujący urząd czy to buchaltera, czy 
kasjera lub kontrolera i będąc odpowiedzialny za 
tę czynność, łatwiój odpowiedzialność tę przyjąę 
może wykonując sam czynności swego urzędu, niż 
pozostawiając sobie tylko nadzór nad tą czynnością. 
Tak samo członek Dyrekcyi mający powierzoną so­
bie kasę, przyjmie raczćj chętmój odpowiedzialność 
za kasę wtedy, gdy ją  sam prowadzić będzie, niż 
gdy pozostanie mu tylko nadzór nad prowadzącym 
tę czynność urzędnikiem, Wreszcie nie można po­
minąć uwagi co do sposobu, w jaki autor „Głosu44 
zamierzał wniosek swój poddać pod dyskusję Wal­
nego Zgromadzeni. Autor bezimienny przyznaje 
się, że jest członkiem tego Towarzystwa, wiedzieć 
przeto powinien, że każdemu członkowi przysłu­
guje prawo czynienia wniosków- a choćby nie mógł 
być obecnym ua Walnćm Zgromadzeniu, to ma 
prawo przedłożyć takowy na piśmie. Zamiast tej 
właściwćj i najłatwićj do celu prowadzącej drogi, 
zamieści! on swe żale w piśmie publicznćin i w ten 
sposób spodziewał się znaleść kogoś będącego 
członkiem Towarzystwa, któryby sj rawę tę na Zgro­
madzeniu podniósł. W obec zaś tak zawiłej drogi, 
a w każdym razie nieprowadzącćj wprost do celu, 
powstaje słuszna wątpliwość, czy autor zamiast o- 
góluej zasady, o której mówił, nie mial na myśli 
sprawy partykularnej, a inoże i prywatnój ?

k  l i  O  N  1 K  A .

Rzeszów, dn a 21 maja 1»87.

Na pogrzeb dra Zyblikiewicza wyjeżdżają j a ­
ko Reprezentanci Rady pow. pp Adam i Edward 
Jędrzejowie/e. — Rada miejska na posiedzeniu nad- 
zwycząinein, odbytem w ■ piątek, uchwaliła złożyć 
na trumnie zmarłego wieniec z stósownym napi­
sem. Przemysłowcy _ i rękodzielnicy tutejsi złożą 
również wienie. — Żałobne nabożeństwo za duszę 
b. marszałka odbędzie się staraniem Rady rniej- 
skićj i Rady powiatowej d. 20 bm. w kośe. farnym.

Mianowania i przeniesienia. Konceptowy 
praktykant dyrekcyi skarbowej w Rzeszowie, p. 
Józef G 1 a t z e 1 został zamianowany koneepistą. — 
Nadkomisarz skarbowy w Rzeszowie p. Leopold 

)  z b a ń s k i przeniesiony został ua własne żąda­
nie do Stanisławowa. — Do Dyrekcyi skarbowej 
w Rzeszowie przydzieleni zostali pp. Wilhelm
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K d h n e n, nadkomisarz w Samborze i Teodor 
C z o r n e ń k i ,  komisarz w Stanisławowie.

W sprawie konfiskaty artykułu wstępnego 
p. t. „Sic rolo, sic jubeo44 Tygodnika z d. 7 bm. 
otrzymaliśmy wczoraj uwiadomienie, że c. k. Sąd 
obwodowy konfiskatę zarządzoną zatwierdził upa­
trując w artykule tym znamiona występku z §. 
300 u. k. Wnosimy sprzeciw.

Zaniknięcie szkoły. Z powodu srożącej się 
dyfteryi zostanie z dniem jutrzejszym zamkniętą 
szkoła męzka ludowa (przy ul. Bernard; ustnej) do 
dnia 1 czerwca rb.

Starosta tutejszy dr. Fedorowicz wyjechał na 
kilka tygodni do Karlsbadu.

Dr. Wincenty Tarłowski, zastępca c. k. pro 
kuratora w Rzeszowie, przeniesiony do Krakowa, 
opuścił nasze miasto w piątek d. 20 b. m. po po­
łudniu udając się na miejsce przeznaczenia swego. 
Miasto nasze straciło w p. DrzeT. nietylko dzielne 
go i zdolnego urzędnika, ale także obywatela i 
opiekuna wielu instytucyj. 1’. Dr. T. obdarzony 
zdolnościami, umiał i chwiał takowe zużyć dia 
społeczeństwa, którego los uczynił go członkiem. 
Znakomicie też zdołał pogodzić w pierwszej linii 
trudne obowiązki urzędnika państwowego i do te­
go urzędnika prokuratoryi państwa z obow.ązka 
mi obywatela i członka miasta. Biorąc żywy udział 
we wszelkich sprawach naszego miasta, chętnie i 
mile widziany we wszystkich kołach towarzyskich, 
pozostawia 011 na każdym punkcie rezultaty do­
datnie, lecz niestety i opróżnione miejsce, któż 
przedewszystkiem nie wie, że głośnym inicjatorem 
koncertów i wieczorków muzykalnych w naszem 
kasynie był zawszh* p. Dr. T., że jemu pierwszemu 
przysługuje miano członka założyciela tutejszego 
Kółka lit. muz.? Od początku istnienia tego To­
warzystwa był on jednym z najczynniejszych człon­
ków, to też słusznie ostatnie walne zgromadzenie 
zamiauowało go swoim członkiem honorowym. — 
Również i Tow. kasynowe miało w nim zawsze 
dzielnego szermierza swoich interesów’, i dłuższy 
czas w Towarzystwie tein piastował urząd wydzia­
łowego. Towarzystwo ochrony zwierząt zaudzię 
cza także cały swój rozwój p. Dr. T. Wyłomy 
te, jakie z ustąpieniem p. l>r. T. powstają, chyba 
nie łatwo kto wypełnić, zdoła. A właśnie przezto, 
że Dr. T. piastował w kilku towarzystwach wy­
bitne urzędy, zdołał sprawami tak kierować, że 
wspólni* iuteresa towarzystw nigdy skrzyżować 
się nie mogły.

Z żalem też szczerym żegnało go liczne gro 
110 przyjaciół i znajomych w środę wieczorem w 
lokalu kasynowym, gdzie po śliczuem. serdeeznem 
przemówieniu Dra Zbyszewskiego wręczono mu 
pamiątkowe piękne album z fotografiami znako 
mit.ości polskich i innych. Szczery żal ogólny, za 
manifestowany różnorodnemi oznakami przy wiążą 
nia, Bjmpatji i uznania za kilkuletnią wśród nas 
działalność pełną energii, najlepszych chęci i taktu, 
daie p. Tarlowskiemu dowód uznania, a nam po­
zostaje po nim smutne ale prawdziwe przekonanie,, 
że w naszych stosunkach towarzyskich o równie 
gorhwego i sympatycznego następcę, czy to w tern, 
czy w owćm kółku trudno. To też żegnając z głę­
bokim żalem p. Tarlowskiego, zazdrościmy Kra­
kowowi i jedynem pragnieniem naszćm byłoby, 
aby wkrótce ziściły się jednomyślne całego żegna­
jących zebrania okrzyki: „Do widzenia!“

Budowa gmachu Kasy oszczędności nie roz­
pocznie s;ę w tym roku z powodu podniesionych 
przez władze szkolne zarzutów pr/.eciw projekto­
wanej budowie, a mianowicie z powodu obawy, że 
nowy gmach odebrałby światło budynkowi gimna- 
zyalnemu. Podzielamy zupełnie słuszną uwagę, że 
byłoby pożądanem, by Dyrekcja Kasy oszczędno­
ści odsprzedała plac,, na którym budynek stawiać 
chce i zakupiła inny, na Którym bez przeszkód 
mogłaby postawi’ć gmach odpowiadający więcej in­
teresom Kasy i słusznym wymaganiom ogółu.

Na budowę mobtow na drodze powiatowej 
Rzeszów-Strzyżów uchwaliła Rada powiatowa na 
posiedzeniu nadzwyczajnym zaciągnąć bezprocento­
wą pożyczkę w kwocie 12 tysięcy zł. Wydział uow, 
ma się starać o tę pożyczkę u Wydziału krajowe­
go a ewentualnie zaciągnąć ją w obligacyaeh ko­
munalnych w Banku krajowym.

Nowy konduktor drogowj p. Ignacy Ja- 
cewicz, objął w tych dniach swoje urzędowanie.

Szkoła dla pospolitaków, chcących składać 
egzamin oficerski, jak się dowiadujemy, zostanie 
otwartą w Rzeszowie jeszcze w sierpniu! br.

Z Tyczyna piszą nam: Zagościł do nas Ka­
zimierz Dulemba, artysta dram., na dwa przedsta­
wienia, z których jedno przeznaczył na dochód tu 
tejszej straży ogniowej ochotniczej, powiększając 
przez to fundusze stowarzyszenia, za co Bię mu 
szczere podziękowanie należy. l \  Dulemba, znany 
od lat dawnych jako artysta dramatyczny scen wię­
kszych i mniejszych, zdobywa dziś także i w sztu­
ce magicznej uznanie za swe staianne produkeye. 
Odegrane komedyjki. „Świeczka zgasła14, „Czem 
się kobiety bronią44 i „Trafiła kosa na kamień44, 
oraz produkeye jego wyższej magii salonowej zy­
skały powszechne uznanie naszej publiczności. Pani 
Dulemiiowa, młoda jeszcze adeptka sztuki, praco­
witą i staranuą grą swoją, oraz mdą powierzcho­
wnością zdobyła odraz u syinpatyę naszą i zbierała 
zasłużenie nader liczne oklaski. Obydwa przedsta­
wienia wypadły bardzo dobrze a saia była przepeł­
nioną; do uświetnienia przedstawienia danego na 
dochód straży ogniowej przyczynili się najwięcej 
izraelici i mieszczanie, którzy się bardzo licznie w 
sali zgromadzili, nie szczędząc nawet naddatków. 
Dziś, 20 maja, opuszczają pp. Dulembowie miaste­
czko nasze udając się do Strzyżowa, gdzie oby 
jak  najlepsze mieli powodzenie!

Wydział powiatowy w Mielcu rozpisuje kon­
kurs na posadę konduktora drogowego z płaeą 
700. złr. i dodatkiem na objazdy 300. zlr. Warunki: 
studya techniczne i nieprzekraczalny wiek 40. lat. 
Termin podań do d. 15. czerwca br.

Rzymskie monety srebrne w ilości 150 sztuk 
wyorał w tych dniach roluik w Przedmieściu sę- 
dziszowskiem. Monety te są wcale dobrze utrzymane 
wielkości centa, z napisami „Yespasian44 na jednych, 
na drugich zaś „Junoni .44

„Sokoł w Tarnowie44. Czytamy w Unii: Ko­
mitet urządzający festyn na dochód budowy sali 
gimnastycznej odroczył obchód na 5 czerwca b. r. 
a to z powodu, iż muzyka Auberów dnia 30 maja 
jako w dzień świąteczny dla siebie, koncertu pu 
blicznego daćby nie mogła.

Program festynu ma być obfity, a wchodzi weń 
i loterya fantowa, o pozwolenie której „Sokół44 po­
robił odpowiednie kroki. Łaskawe dawczynie i dawcy 
faniów zechcą odsyłać dary na ręce WP. Dr. J u ­
liusza Chodackiego.

Celem pomnożenia szczupłego funduszu na bu­
dowę własnej sali dla „Sokola44 w Tarnowie, po­
stanowił wydział urządzić w d. 5 czerwca b. r. 
wielki festyn w ogrodzie strzeleckim.

W skład programu wchodzi między iunemi 
W y s t a w a  ś w i a t o w a  z r o k u  1987.

Przedsięwzięcie to nie zdaje się być za śmiałe, 
gdyż porównawcze zestawienie wieku X VIII. z wie­
kiem XIX. łatwo doprowadzić może do wyobraże­
nia sobie wieku XX. z jego urządzeniami już to 
ogól już to pojedyncze osoby dotyeząeemi.

Upraszamy więc wszystkich przyjaciół „Sokoła*4 
dobrego humoru, dowcipu i bystrości o obesłanie 
tej urządzić się mającej wystawy, która obejmować 
ma wszystko, co każda dotychczasowa wystawa 
światowa obejmowała, a więc: sztuki piękne, han­
del i przemysł.

Ponieważ wydział przygotować musi dokładuy 
katalog wystawy jak również obinyśleć osobny bu­
dynek, uprasza więc chcących wziąść. udział w wy­
stawie o łaskawe zaw iadomienie komitetu w ciągu 
dni ośmiu o ilości i jakości ofiarować się mających 
przedmiotów.

Przedmioty wystawne mają być nadesłane pod 
niżej umieszczonym adresem najpóźniej do dnia 25. 
maja b. r. z dołączeniem dokładnego opisu.

Koszta przesyłki jak również zwrotu, jeżeli 
takowy wyraźnie żądany będzie, ponosi wydział.

Przedmioty, których zwrotu przesyłający żąda­
nie będzie, zostaną sprzedane w drodze licytacji.

Adres: Do Wydziału Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół"4 na ręce WP. Ign. Przybył kie wicza.

Wskutek zaproszenia pojedzie kilku Sokołów 
rzeszowskich do Tarnowa w colu w dęcia udziału 
w festynie i zapoznania się z braćmi tarnowskimi.

prawników. L). 9 i 10 września b. r. 
odbędzie się w Krakowie zjazd prawników i eko­
nomistów polskich. Zgłoszenia do udziału w zjeżdzie 
mają być przesłane najpóźniej do dnia 15 sierpnia 
b. r. na ręce dr. Franciszka Kasparka w Kra­
kowie pod 1. 36. Rynek główny. Kto zaś pragnie 
zgłosić temat na zjazd, winien to uczynić najda­
lej do 15 lipoa r. b. h ażdy uczestnik ma złożjć 
na koszta zjazdu 2 złr. ; za wieczorki, wspólną wy 
eieezkę do Wieliczki i zwiedzanie Wystawy osobna 
oplata będzie złożona, której wysokość dopiero 
podc/as zjazdu zostanie oznaczona.

Zmiana na kolei Karola Ludwika Jak w la 
tach ubiegłych kursować budą także tego roku po­
ciągi kuryerskie N. 3 i 4 110 przestrzeni Podwolo 
czyska-Kraków, począwszy od Igo czerwca aż do 
Igo października b. r. Pociągi te pozostają 
w bezpośredniem połączeniu zrosjjskiemi pocią­
gami kuryerskieini, wskutek czego powstaje bez­
pośrednio połączenie staey między Moskwą, Tulą 
Orelenr. Kluskiem, ivijowem i Odessą na Żmerinkę 
i Y> oloczyska z jednej strony — a Lwowem, Kra­
kowem, Wiedniem, Francyą, i Włochami z drugiej 
strony. Podróż z Moskwy do Wiednia teini po­
ciągami trwa 68 godzin 15 min. Równocześnie z za­
prowadzeniem pociągów kuryerskieh na przestrzeni 
Podwołoczyska-Kraków przestają kursować pocią­
gi lokalne N. 17 i 18 na przestrzeni Lwów-Rze- 
szów, pociągi zaś iokalne między Rzeszowem a Kra­
kowem kursować będą nadal bez przerwy.

Kadecka szkoła w Łobzowie przyjmie z po­
czątkiem r. szk. tj: 18 września br. na 1 . rok: 30. 
uczniów dła piechoty, po kilku uczniów dla arty- 
leryi, pionierów, inżynieryi i kawaleryi. Tennin do 
wnoszenia podań oznaczono ściśle do 25. lipca br. 
Bliższe warunki co do przyjęcia zawarte są w in- 
strukcyi dla szkół wojskowych część VIII., która 
wyszła w druku w księgarni L. W. Seidel w Wie­
dniu.

Dar Polek dla Windtliorsta. Znana jest n a ­
szemu społeczeństwu wybitna, czysta i szlachetna 
postać W i n d t l i o r s t a ,  przewódey centrum w 
raicliatagu niemieckim, gorliwego obrońcy praw 
katolickiego kościoła i wiernego przyjaciela Pola­
ków. W dowód uznania ‘i wdzięczności za to ofia­
rowały mu Polki z Wielkopolski wspaniały try­
ptyk, który zawiera obraz Matki Boskiej Często 
chowskiej, oraz wizerunki św. Stanisława i Woj­
ciecha. Tryptyk ten wykonany został w Krakowie. 
Wizerunki Matki Boskiej Częstochowskiej, św. Woj­
ciecha i św, Stanisława są pędzla p. Ludwika 
Łepkowskiego; obramienie zaś ostrolukowe według 
motywów ołtarza Wita Stwosza w kościele N. Panny 
Maryi wykonane zostało w jednej z krakowskich 
pracowni rzeźbiarskich. Wręczenie podarunku na­
stąpiło w domu ks. Ferdynandów Radziwiłłów. 
Windthorst podziękował gorącemi słowy i nadmie­
nił, że za życia zatrzyma podarek ten u siebie, po 
śmierci zas zapisze go kościołowi w swćin ojczy- 
stóm mieście, gdzie już obecnie przy budowie przy­
sposobi mu stosowne miejsce.

Żydzi węgierscy skłaniają się coraz więcej 
do clirześciaństwa. Słynny uczony liebrejski dr. S. 
Lichteustein, od 35 łat rabin w Tapis — Szele, 
ogłosił dwie broszury, w których udowadnia boskość 
Chrystusa i uznaje go za Mesyasza, lecz mimo to 
pozostaje w zgodzie i posłuszeństwie dla zakonu 
Mojżesza. Angielskie Towarzystwo izraelickie roz­
szerza w Austro-Węgrzech tysiące egzemplarzy he­
brajskiego tłumaczenia Nowego Testamentu. Na 
300 rabinów kilku tylko sprzeciwiło się czytaniu 
N. Testamentu dla żydów.

Przyjemności Bengalu. W ubiegłym roku 
poniosło w 10 okręgach B e n g a l u  śmierć od 
dzikich zwierząt i od wężów 11. 823 ludzi i naj­
większa część od wężów, od szakalów 548, od 
krokodylów i aligatorów* 222 , od słoni 22 , od ba­
wołów 12, od szczurów Bi sam 1.

Nagroda cnoty. Zmarły d. 2. lnu właściciel 
dóbr w Królestwie Polskiem śp. Tadeusz Ruszkow­
ski zapisał około 55.000. rubj na ustauowienie 
„nagrody cnoty44. Testator określił dokładnie, na 
czem owa cnota ma polegać, a familia, która zre­
sztą cały majątek po nim odziedziczyła, jest egze­
kutorem testamentu. O nagrodę mogą się ubiegać 
Polacy ze wszystkich ziem polskich.

Sprzedaż dyamentów korony francuskiej. 
Rząd paryski wystawił na licytacyą dyamenty ko­
ronne. Jest to skarb nagromadzony od kilku wie­
ków, gdyż początki jego sięgają r. 1370 tj. cza­
sów Filipa Pięknego. Całość tego skarbca ocenio­
na dziś na 21,267.000 franków. Dyament l e  R e ­
g e n t ,  największy na świecie a otaksowany na 
12 milionów fr., zdobił szczyt korony dawnych kró­
lów francuskich. Napoleon L kazał go umieścić 
w rękojeści swej szpady podczas obrzędu korona­
cyjnego. Po nim idzie wartością i wspomnieniami 
historycznemi wielki dyament, I e D a 11 p h i 11. Ca- 
łj ten skarb historycznego znaczenia pójdzie teraz 
w rozprószenie i zapewne przejdzie do Ameryki, 
Rosy i, oraz do semickich królów giełdy.

Żoua Osmana baszy. Głośna swego czasu 
osobistość, a mianowicie Eliza Osmanowa przeje­
żdżała przez Warszawę. Jest t,o małżonka słynnego 
niegdyś bohatera, ą następnie zwyciężonego pod 
Plewną Osmana Baszy. Turystka, jak zapewnia 
„Kuryer Warszawski4*, jest Polką, Elizą Szawłowską, 
córką kupca z Kamieńca Podolskiego. Towarzy­
szyła Osinauowi w całej kampanii i pod tym tylko 
warunkiem została jego żoną, gdy się wyrzekł ży­
cia haremowego i oddalił poprzednie swoje mał­
żonki. Później Osman rozłączył się z żoną, która 
otrzymała 3,000,000 franków, osiadła we Florencj i, 
a obecnie od kilku miesięcy odbywa podróż po 
Europie. Osmanowa bawiła tani tylko 0Ś111 godzin.

Wielkie oszustwo w Monte ( 'ario .  Osławiony 
dom gry w Monte (Jarlo zoslal oszukanym na 
300.000 fr. w złocie przez szajkę szulerów, którzy 
podsunęli zręcznie fałszywe karty. Oszuści zabrawszy 
„zarobione*4 pieniądze, znikli bez. siadu.

Improwizowany garb . Dzienniki francuskie 
donoszą, że parę dni tomu pewien człowiek, podoimy 
z długiej swej brody do żyda wiecznego tułacza, 
a z olbrzymiego garbu na plecach, do Poliszynela, 
ws/edl do jednego /. domów przy ulicy św. Karola 
w Paryżu, mówiąc portyerowi, że idzie do jednego 
z lokatorów na tr/.ecie piętio; nie zastał jednak 
nikogo w mieszkauiu, co me było niespodzianką 
dla niego. Zapomocą wytrycha pootwieiał wszystkie 
schowki i zabrał wszystkie pieniądze i klejnoty. 
Po takiej pracy udał się do handlu wina, by się 
pokrzepić i wypocząć. Robotnicy, którzy się tam 
także zfcszh w tym czasie, zaczęli solne z garbusa 
żartować. Rozgniewany pokłócił się z nimi, z kłó­
tni wygi i kia bójka — i nagle uderzony femią pra­
wicą garb się pokrzywił. Zaprowadzono mniemanego 
garbusa do komisarza policyi, który ciekawością 
zdjęty zapragnął garb oglądać zldizka. Rozebrano 
nieboraka . przekonano się. ze garb slu/.ył mu za 
schowek, napełniony ohecnie sKradzionemi w cu- 
dzem mieszkaniu pieniędzmi i klejnotami.

Kominiarka. Od kilku dni w Mokotowie 
(Warszawie) ukazała się 40-letnia Maryanna Wrześ­
niewska, która za stosowną od mieszkańców za­
płatę zajmuje się rzemiosłem kominiarskim. Już 
chyba emancypantki wyżej nie sięgną!...

Najmniejszem pismem na kuli ziemskiej jest 
gazeta „El Telegramu*4, wychodząca w mieście nad 
brzeżnem Guadalajura w Rzeczypospolitej meksy­
kańskiej. Wysokość sz.palty czterostronicowego pi­
sma tego wyuosi 115 milimetrów, a szerokość 35; 
mnuo to „El Telegraina*4 podaje najważniejsze wia 
domości z całego świata, ma '(ogłoszenia i posiada 
w redakcyi telefon. Pismo to istnieje rok czwarty, 
cena jego wynosi 75 centów na kwartał; godło „El 
Telegraina*4 brzmi: „Poco paja y mucho grano44 czyli 
„Dużo pieczeni, mało dymu*4.

Sławny operator wiedeński, prof. Bilroth 
umarł dnia 22  bm.

Strzałem armatnim pozbawił się życia 28 le­
tni wachmistrz artyleryi polowej w Metzu. Nie­
szczęśliwy przywiązał się wpół do wylotu działa, 
a następnie dal zeń ognia nabojem Kartaczowyin. 
Wystrzał rozerwał ciało samobójcy w kawałki.

Recepta 1111 piękność. Pewien Francuz napi­
sał taką receptę: Zeby być piękną, potrzeba po­
siadać 3 rzeczy białe: skórę, zęby i ręce; 3 rzeczy 
czarne: oczy, brwi i rzęsy (blondynki nie mogą być 
piękne?!); 3 rzeczy długie: stan, włosy i rzęsy; 3 
rzeczy krótkie: zęby, uszy i język; 3 rzeczy małe: 
ręce, głowę i nogi; 3 rzeczy pulchne: ręce, nogi 
i — posag!

Wiadomości policyjne. W czasie od 14 do 
29 biu. przytrzymała tutejsza polieya miejska 25 
osób, a mianowicie: za dręczenie zwierząt 1 . za 
pijaństwo 7, za drobną kradzież 1, za burdy uliczne 
2, za przedkupstwo 2, ze Sądu po karze 6, sż u pa­
sem przybyło 6, z ty eh ukarano aresztem w dro­
dze policyjnej 10, grzywną 3, odszupasowano 9, 
na wolność po odbytej karze 1 , do szpitala 1 , cze­
ka na orzeczenie szupasowe 1.

Zapiski literacko  =  artystyczne.

—  Bibliotekę Mołodeckiego z Brodów wai 
tosci 200 do 300.000 franków, "zakupili niedawno 
handlarze francuzey za 17,O<)0 franków i zrobili 
świetny interes, bo za jedną książkę do modlenia 
Czarnieckiego otrzymali 80,000 frank.

—  Wernera E.: S a n k t M 1 c li a« i, powieść,
przekład Aiex. Callierowej. (Warszawa, wydanie 
„Przeglądu tyg .*4 1887., 8-0 str. 546, cena 1 rubel.)

— Za jeden egzemplarz dzieł Fryderyka 
II, wydanie z illustracyami, zapłacono niedawno 
na licytacyi w Berlinie 1410 marek.

— Przewodnika gimnastycznego „Sokół44 
(organ Towarzystw giinnastyczn.) opuścił prasę Nr. 
5. z Maja b. r. T r e ś ć :  Korpusy wakacyjna. —
0  gimnastyce ze stauowiska estetyki. — Przechadz­
ki i wycieczki (c. d). — Sprawy towarzystw gimna­
stycznych polskich. — Urywki hygieiiiczue. —' Ko­
lcuje wakacyjne. — Kronika. — Od administraoyi.

— Nakładem księgarni E, Menkesa w T a r ­
nowie wyszła now? książka ilustrowana dla diieci: 
K a s i a  S z u m i g ł ó w k a .  Powiastka zastoso­
wana dla panienek od 9 do 14 lat przez Helenę 
z Seredyńskioh Kawecką.

— Słownika geograficznego Królestwa Pol­
sk iego  i innych krajów słowiańskich opuścił prasę 
w Warszawie zeszyt 89 i zawiera artykuły od pło- 
szów do Pod jasień. Z obszerniej jzj cli a rtykułów  
wymienialny następne: Pniewy, Pobiedziska, Pocza- 
jów, PodboiYe, Podbuż, Podegrodzie, Podgórze, 
Podhajce, Podhale, Fodhorce.

— Aer (Rzążewski): K r z y ż o w c y, powieść 
historyczna z czasów Jana III, (Warszawa, nakła­
dem Biesiady literackiej, 1887, 8 0 str 292 cena
1 rs. 50 kop).

— Cliotkowski WC X :  M o w a  powiedziana 
przy zwłokach śp. Józefa Ig. KraszewsKiego w .Kra­
kowie, w kościele archiprezbiteryalnym N. P. Ma­
ryi d. 18. kwiet. 1887. (Kraków, nakł. „Czasu44, 
1887, 8 o str. 28. cena 60 ct).

— Graff Karol dr.: H o d o w l a  z w i e r z ą t  
tom II. (Wydawnictwo rolnicze pod redakcyą A. 
Trylskiego). Warszawa, nakładem Gebethne”a i 
Wolffa, 1887, 8 0 str. II. i 313, z 14 drzewory­
tami w texcie, cena 2 ruble.

— Józef Ignacy Kraszewski, jago życie i 
zasługi. Książeczka ta wyszła nakładem Tow. pe­
dagogicznego, jako drugie wydauie z portretem 
autora, uzupełnione wiadomościami aź do zgonu i 
pogrzebem Jubilata. Cena 40 ct.

— Kraszew ski J. I.: P a m i ą t k a  j e g o  
p o g r z e b u  (Kraków, nakł. Zupariskiego i Heu- 
maiina, 1887, w 8-ce, str. 47 i 83, cena 65 ct). 
Treść: Józef Ign. Kraszewski, s z k i c  biograficzno 
kryl.vczny przez br. D. Dębic kiego; Sześćdziesiąt 
lal. pracy J. 1. Kraszewskiego, abecadlowe i chro­
nologiczne zestawienie działalności naukowej * lite­
rackiej, z wymienieniem wszystkich dzieł jego i 
przekładów na obce języki, przez dr. K. Estrei- 
ehera.

— Piotrowskiego Antoniego obraz olejny 
większych rozmiarów pt. E p i z o d  z w o j  n y 
h 11 I g a r s k o - w ę g i e r s k i e j, przedstawiający 
ks. Aleksandra Bułgarskiego zwiedzającego wedety, 
zakupi! wielki książę Ludwik IV. Hesski.

— T a to m ir  micyan: O k r ó l u  p o l s k i m  
K a z i m i e r z u  W i e l k i m ,  k r ó l e m  k m i o t ­
k ó w  z w a n y  m. (Wydawnictwo Macierzy polskiej, 
książeczka 32, Lwów, 1»87, 8-0 str. 44, cena 8 ct).

LZIAŁ EZ0K01ŁICZN?.

— W niedzielę dnia 15 maja po południu 
odbył się w Krasnem za staraniem SeKcyi ógro- 
dniczój drugi wykład z sadownictwa i pszczelnujtwa. 
Prelegent p. Jan  Różański uzasadnił licznie fgro- 
inadzonyin włościanom użyteczność sadzenia drzew 
owocowych i zakładania sadów. W zajmujący spo­
sób pouczył jak  i jakie gatunki drzew sadzić po­
winni ze względu na klimat miejscowy, glebę i 
podglebie, aby praca ich nie doznała zawodu lecz 
przeciwnie przyniosła doo^ą korzyść. Zaznajomił 
z hodowlą młodych drzewea czyli szczepów dla 
otrzymania wytrwałych, zdrowych i urodzajnych 
późnićj drzew owocowych. Podobnie w przekony­
wujący sposób zachęcał zgromadzonych do nodo- 
wli pszczół w sposób postępowy, według któ_ego

"tylko korzyści z pasiek w teraźniejszych warunkach 
ciągnąć można. O ile wykład był interesującym 
świadczy ta okoliczność, iz słuchający włościanie 
z zajęciem wytrwali do końca wykładu, który trwał 
pełne 3 godziny.

—  Dostawy dfa wojska oddało Ministerstwo 
obrony krajowej dwom galicyjskim spółkom, o 
mianowicie: spółce rzemieślników krakowskich od­
dało po 35.000 sztuk każdego gatunku bielizny, 
zaś spółka ślusarzy w Jarosławiu dostała niewielką 
dostawę przyborów blaszanych Długo, mimo dopo­
minania się, zaniedbywano w tym kierunku n a­
szych rzemieślników, dopiero teraz zrobiono po­
czątek po raz pierwszy.

—  Inspektorat przemysłowy przedstawia 
w tegorocznem sprawozdaniu położenie robotniaów 
galicyjskich w następujących słowach: Robotnik 
zarabia ledwie tyle, ile mu potrzeba na utrzymanie 
siebie i rodziny, nie zaoszczędza nic. mieszka źle, 
rychłe ożenienie wtrąca nieraz całą rodzinę w nę­
dzę, sił robotniczych j«st więcej, niżli potrzeba, 
stąd tylko bardzo zgrabni i silni pobierają większą 
płacę. Przedsiębiorcy z małymi wyjątkami troi zczą 
się mało o los robotnika.

Sprawozdanie tygodniowe izby im resdw Towarzystwa roln. 
okr. R zeszow sk iego  z <1. 17. Maja b. r.

R zepak  9 7 0 —9 80 ., pszenica 8 5 5 —8 .8 0 ,  ży to  6 .— 
G.*20, jęczm ień 5 '2 0 — 5 50., ow ies 4 5 0 — h., w y k a  4 . — 4 .75  
bób  4 .7 0  —5.50, kouicz 3 4 .— 30, grocb 6 .5 0 — 7, fasola 5 0  — 
b0. m a k u c h y    okow ita  20 .75  - 2 2  ((Jony za  100 kilo).

Redaktor odpow. i wydawca Karol Novkk.
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i Ł a s z l o m ,  n i e ż y t o w i  o s l Ł r z o l l ,  

o n o r o t o o m  g a r d l a n y m ,  g T y p l o ,  

g o ś ć c o w i ,  b ó l o m  w  l Ł r z y ż a c l i

p .  U ży c ie  teg o  p ap ie ru  b ardzo  proste , jed y n ie  p rzy łożen ie  w y- 

atarcza  i pozostaw ia ty lk o  lek k ie  św ierzb ien ie . — Cena p u d e lk a  1  f i l * .

OO o. w Paryżu.

S k ład  g łów ny w  P a ry ż u  na u licy  de S eiu e  31. —  W  R zeszow ie , 

w d ro g u ery i p. Z acharsk iego . —  W e  L w o w ie : w ap tece p. K . M ikolascba. — 

W  K ra k o w ie : w ap tekach  pp. W iszn iew sk ieg o , R edyku , T rau cz y u sk ieg o  

i S ied leck ieg o . (B42. 2 3 — ?).

ŚWIEŻE WODY MINERALNE
ju ż  nadeszły w  w ielk ie! Ilości

c ł o  ‘fi— 5)

Drogueryi J. B. Zacharskiego w  Rzeszowie.

PREZERWATYWY
pęcherzy gumuwych i rybich

najpew niejsze śro d k i ochronne, polecam  jako m ana i dy ' ro tua li. mu 
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H a ......................................................
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Damskie p rezetw ., 1 sz t...................................................
Gąbki paryskie la . ,  tu z in  . . . .  - ................................................................ . 8 .—
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Damskie podutzeczki d la słabow itych kobiet, p rzy leg a jące  szczelnie do ciula

m aia so rta  para  . zlr. 11.— 
w iększa .  . . . .  8.75

d u ża  „ ,  4 .50
Suapenaoria u iezbedne d la  k ażdego  ineszczyzny, szczególnie dla tych k tó rzy  .cie­
le  ohodzą i ciężko p racu ją , i t. p.

C ena 60 cent. i zlr. 1 .—
P rz e sy łk a  tych  w szystk ich  arty k u łó w  odbyw a sie dysk re tn ie , za za ­

liczka  pocztow ą lub  nadesłan iem  p ieniędzy. Z am ów ien ia należy  w ysyłać jed y n i, 
pod adresem

Grolich’s
P arfu m erie -Y ersan .ltg esc lm ft in H ri.nn, (M ahren).

Z a  najuw ażn ie jsze  i najsum ienniejsze w ykonanie zleceń, ręczy uzyska 
na  sław a m ojej firmy i te jże  d łu g o le tn ia  egzystencya na ta rg u  berneńsk im .

P rz ed  w iedeńsk im i ry cerzam i anonsow ym i, k tó rzy  te  a rty k u ły  po 
bajeczn ie  wybOkich cenach anonsu ją , m ogę ty lko  usiln ie  i stanow czo p rzestrzedz 
P . T . k u p u jący ch .
(363. 1 0 — 9). Przesyłka dyskretna.

GAZETA LEŚNA
dla Królestwa, Cesarstwa, Galicyi i ziein polskich pod rządem 
Pruskim. Generalny czyli jedyny organ w języku polskim wy­
chudzić zaczyna w Poznaniu, dwa razy na miosiąc to jest 1 i 
15 każdego m. w objętości 2—4 arkuszy druku. Prenumerata 
roczna w Królestwie i Cesarstwie 6 rs., w Galicyi zlr. 6, w P ru­
sach na wszystkich pocztach kwartalnie 2 mk. 50 fen. Program 
wydawnictwa jest:  postęp, kultura, gospodarka, zwierzyna, sprze 
daz i hodowla drzewa, przemysł drzewa, ułatwienie sprzedaży 
detalicznie i w całości, unormowanie cen podług prowineyi, gu­
berni i powiatów ze względów na koniunikaoyą, obrona właści­
cieli lasów od wyzyskujących kupców, dostarczanie pożyczek na 
lasy z umiarkowanemi procentami itd.

Wzywamy zatem wszystkich właścicieli lasów do prenu­
meraty, zaiazem do wypełnienia urzędownie przez nas druko­
wanego prospektu gatunków drzewa, ceny, komunikncyi i obję- 
tOoci. Prospekt ten ma nam posłużyć do unormowania całej go­
spodarki leśnój i zestawienia taryfy.

ft e d a k c y a i A d m i n i  s t r a c y a 
(404 8- 2). Gazety Leśnej

yr Poznaniu, Półwiejska ulica Nr. ba.

Kuryer Krakowski
najtańsze pismo codzienne

powiększa swoją objętość 
bez podnoszenia ceny pre­

numeraty.
K ażdy  nowo przybywając)- 

p renum era to r  otrzy ma bezpła­
tn ie  początek niezmiernie cie­
kawego utw oru Gozlana: Nia- 
gara, pawieść o stutrzydziestu 
kobietach. (3so. 9—?t.

Prenumerata Kuryera wynosi
ua prowincji z przesyłką:

12 zlr. 
«  zł.

K w a rta ln ie  . 3  z łr 
M iesieozuie . 1 zlr,

Roczni©
P ó łr o c z n ie

K u r y e r  K r a k o w s k i  w ychudzi o godz. 
9 rano i jo a t natychm iast ekspedyowm iY, 
z tąd  pro nu tu erato  rzy zamiojsuow i o trzy ­
m ują go tegoż sam ego  dnia, m ają wiec 
o k ilkanaście  g o dzin  w cześniejsze w iado­
m ości niż 7. innych dzienników .

R e d ak cy a  i A d m in is tra c ja  K u ry e ra  w 
K rak o w ie , H o te l Sask i.

w i n r i A R i r i A

J. FLAPUIGIERA W RZESZOWIE
poleca Szanownej 1'ublicznosci 

jak najlepsze węgier. i austr,

w szczególności wina węgierskie 
stare, i Erlaw.ikie czerwone, kt<>- 
re osobiście dobierał i jes t  w mo­
żności po bardzo umiarkowanych 

cenach sprzedawać.

DOBRY BOCZNY ZAROBEK!
i ł r .  100 tlo 3 0 0  miesięcznie, z ła ­
tw ością bez kapitalu i ryzyka może 
u nim zarobić Każdy | . i s p r z e d a ­
wanie dozwolonych legalnie losów na 
s p ł a t ę  r u l a l b i i  ż .^ k |i* z tA i ; i  n a l e ż y  
u n o s i e  w  j ą / y  1. 11 r IT e in io i l t im  lit . 
Hauptstćidiiscłie W ecliselsiuben - fie- 
sellschafł Adler & Co. Budapesl.

POSZUKUJE POSADY
żonaty, bezdzietny, posiadający chlubne świadectwa uzdol­
nienia, rutynowany piwowar, mogący sie wykazać rekom en­

d a c ją  właścicieli różnych browarów.

W iadomość bliższa 11 p. Rutow skiego  w Rzeszowie 
(ulica Kania —  dom Schaittrów). { 3 9 3  4 —?).

P o m ie s z k a n ie
składające się z 3 pokoi, kuchni, strychu, piwnicy i dwóch komó­
rek, z ogrodem lub bezjjod Igo Lipca do wynajęcia na Ruskiej 
wsi pod Nrern 27.

Wiadomość bliższą udzieli księgarnia Wgo E. E. Arvaya.
(400. 8 — 3).

W
j  es! za p ew n io n y , bo  w ielk ie  dnćil uv. y  snlciiMi dla  z a g ra  nir.y z a s ia ły  z a s ia n o  w i nu u, p rze z  o* naj 
w ięk sza  i n a jb a rd z ie j rt.-noiiiow aiia. w ojiMiau-hii fa liiy k n  su k ie n  nn.-zkieh c z u ła  się  s  p o w o d o w a tuj 
prz*złiai;zom -. d la '/a u i:< iiiey ‘.'At IG. l.o ff:|de | liyeli, Hi-go m I. ich , luo tln) «jh, w sp a n ia le  wy ńduOiiy rb

gotowych ubiorów
n a  p o rę  w io s e n n ą  i l e tn ią ,  w k a ż d e j w ie lkośc i d iii p a n ó w  p o  b a je c z n in  n izk ić j ce n ie  p o zb y ć , 
a ż e b y  u p rz ą tn ą ć  u>ng:iv\n i ro ln -ty  d a i i j  p ro w ad z ić . K ażdy  ub ió r s k ła d u  się  r. ;i sz.tnl.. a. m iiino 
w ic ie :  m o d n e , g o to w e  s p o d n ie ,  s to s o w n y  ,ie  leg o  ż a k ie t ,  e le g u n e k i s u r d u t ,  w s z y s tk o  to  w ed łu g  
r y s u n k u  o b o k  uniie. /r/ru iw g.o , w trz e c h  ló żu y c li g a tu n k a r l i ,  w k ażd ej b a rw ie  wŁedlug n p o d o b a n i:i .

Oaly ąotowy

Alejki ubiór
spod nie, s u rd u t i ża k ie t 

7. modnych m ateryj

i . Gatunek
tyllŁO

złr. 5.50.

TYLKO II .  Gatunek. I I I .  Gatunek. TYLKO

złr. 1.50. Ładny cały ubiór Bardzo ładny cały złr. 9.50.z berneńskió; modnój ubiór z matsryi
m ateiy. reichenbergskiej.

J a k o  m ia rę  w y s ta rc z y  p rz y  zam ów ieniu  p o d a ć  d łu g o ść  s p o d n i,  o b ję to ść  p ie rs i i d łu g o ść  ram io n , 
o ra z  k o lo r  u b io ru . P ró b o k  n ie  p o s y ła  s ię , bo  tytko gotow e ubiory s§  d o  n a b y c ia . Z a z a lic zk ą  
p o c z to w ą  z a ła tw ia  zam ó w ie n ia  (3i)2. 6 —?).

„ F E K E T E ’S H EK R EN - K LF.LR ER -FILIA l.E,
Wien, Ilnndsthurmerstrasse Nr. 18/'4l.

P O D K IE K O W  AHHTE.u

Zarząd szpitala  rzeszowskiego składa pod dekow anie  W mu 
Panu  J .  1>. Zacharskiem u za ofiarowane bezinteresownie. 
180 flaszek wód mineralnych z roku 1886. (4 0 7 . 1 —i).

UCZNIA
poszukuje zakład foto­

graficzny
E Janosza w Rzeszowie.
Pierw szeństw o m yją kom -

petenei z p ro w in cyj.
(406. 2 - ? ) .

500 ma^ek w  złocie
jeżoli Grolicha pasta do twarzy nie u su ­
n ie w szelkich n ieczystości skórnych, 
jak : piegi, plam y w ątrob iane , opalenia 
oil słońcu i t, d. i n ie zuchow a tw arzy  
do późnego w ieku lśn iąco  b ia ła  i z 
m łodzieńcza św ieżością . —  Ż adna 
szm inka. — C ena 6(i ct. — G łów ny 
sk ład  u  J. Groiinha w Bernie, (na Mo- 
(364. 1 0 — 9). ran ie .)

Skład w Rzeszowie u i . S chaittra a  Co.

W

F

KANTOR W YM IANY
SA 110 M < IN A S <’I IO EN H L U Af A 

w domu W11 ej Neiigeliauerowej
ę j& T "  ( n a p r z e c i w  k o s  io la .  I i i r n c g o )  łjM G

kupuje i spiv.«iFąie w szystkie  e le ­
kta i m onety, pod warunkami 

u a j p rzy a I. ę p 11 i ej s zy nt i.

l(«.s. p ł y n n e
Złoto i aretoro

do h u a le g o  złocen ia  i posrebrzan ia  
I n u  u nhmz.ów i z\\ icrciaćlel, porcelan, 
.s k ó r , pap ieru  i w szelkich innych przed- 
! m iotów. U życic  rihi każdego  la iwo.

flaszki penzlcm  zlr. 1.; B Ua- 
I Mleczek zlr. fi.; I -  flaszouzek zlr. ‘J . — 
I Zaiuów ionm  ad reso w ać  p. n. „(Jol<l“ 
I do A d m in is tra c ji  pismu. „General-An- 

zeiyer" w Bernie, (na M oraw ic).

Eau de Me
^1 r  291.

(V, odu. Ueiiy) orientalny' ś ro ­
dek nu upiększenie (iłi'e szmin­
ka), wy doskonalony' i kilka- 
kroliKe w próbowayy przez 
prof Dra nlolJy, wy twtirza nu- 
141 raiuą delikatność, białość i 
zaokrąglenie kształtów, niszczy 
t.egi, plamy' wątroltiane i opa­

lenie od słońca.
Cena 8 5  ot.

Do nabycia jedyn ie  w handlu 
I. Schaittra  i Sp. w Rzeszo­
wie. G łów ny skład u J .  Gro- 

ljclią w Bernie.

SUKNO
IE!

M e t r  1  z ł .
NAJLEPSZEJ JA KO ŚCI!

wysyła
po conacłi fałjx*yoziiycl±

Leopold Epstein w Bernie.
[391. 6 — ?). i m r  P r ó t o l Ł i  f r a n c o .  - T p d

K R O P L E  św. J A K O B A
VV celu  zupełnego  i pew nego  w yleczenia w szelkich do leg liw o ­
ści żo łąd k a  i nerw ów , n aw e t tak ich , k tó re  op ie ra ły  s ie  w szel­
kim  dotychozHsowyni środkom  lekarskim , sp e c ja ln ie  w chronicznym  
k a ta rze  żo łąd k a  o słab ien iu  ż o łąd k a , ko lkach , ku rczach , w  upo- 
śledzonóm  tra w ie n iu , w uczuciach  trw ogi, b ic iu  se rca , bóliig ło - 

|g  w y i t. p.
* Krople św. Jakóbą, sporządzone p od ług  recep ty  bosych tnni- 
tchew  z greckiego klasztoru Actra, w ydesly low ane z 22 najlepszych 

ziół leczniczych w schodnich , z k tó rych  każd e  za jm uje  jeszcze  dziś p ierw sze 
m iejsce ja k o  ś ro d e k  leczniczy , sp raw ia ją  przez sk ła d  sw ój p rzy  użyciu  ich 
n iezaw odny  skutek .

D ostać  m ożna we flaszkach po BO ct. i 2  złr.

Skład główny: M. SCHULZ, HANNOYER, ScliilW stiassu.
S k ład y  w apU diach: Z yg m u n ta  K udken i we L w ow ie , W ikloi-a R e d y ­

ku i 10. H tockinara w  K rakow ie , M. R ude ra  w B rddach, a naflftf dostań 
m ożna u ilrogu isty  J. B. Zacharskiego w Rzeszowie. (8 )4 . 8 6 — 17.)

JAKÓB K0STKIEWICZ
(dawniej Ferdynand Schaitter) 

przy ulicy FA R N EJ w RZESZOWIE,

(385. 4 —4). po leca:

W IE L K I SKŁAD

maszyn do szycia,

różnyt-h sy s tem ó w . 
nożnych i rcuznych, 

S(ir'/.i-dnjnc takow e 
pod p iec io lf tn ią  gwn- 
ran cy a  po znacznie 
zniionyclicenach. O r y ­

g inalne  ang ielsk ie  
i g ł y  m a s z y n o w e  do
\\'|./Ij| k i i-11 sy ̂  I i-n; I , w . 
szczotki, gumki i rf.żi-.i- 
inne c /cśe i sklad..ii .

Nici m aszynowe , hia
le, czarne i kolorow e, 
jedw ab, pół.jedwab w 
m oteezkńih  in a sz p u l-  
kach, oRr/ najróżno- 

roilniijitzii artykuły 
drobiazgowe; bawełny 
b ia łe  i trw ało  kolo- 
row ■ w iedeńskie 
Irnin-naMe, nici w nu 
teazkneh i na zwijn- 
delk ta-h , guziki, ta ­
siemki. sznurki i I p 
d rob iazg i do tani den 

nego użytku .

P O  € E N A €  H P R Z Y S T Ę P N Y  ( H. i

I n n a  1  a i i s l i w
gospodarski, obznajomiony dokła 
dnie z gospodarką większą, czło 
wiek zdrowy, energiczny, mogący 
się wykazać chlubnemi świadectwa­
mi, poszukuje posady przy wię- 

kszem gospodarstwie.

Zgłoszenia pod adresą: A. 

R. poste restante —  Rzeszów.
(402. 8 — 3). 

VJ
,7?

Uprasza się w interesie Czy­
telników o poświęcenie temu ogłoszeniu 

jak największej uwag: "V N r i

Rzeczy wista,
rzadka sjosobność nabycia!!! 1
Dm lczas inoj n irih iw n^j bytm łści *\\ 

IzYonic nal»vb*m /up u s jeilił« j w ielkiej 
lubryki snkuti i iimturyj j«><l\valiuvęh 
r/Gi imilzu YC/.nj n isk ą  (‘cne. u miaiio- 
w iew  u«l;i!o mi sie '/u k u p ir  w ie lką  ilość 
chustek  jeflw ubn jch  za 1 cześć ko- 
isztów p ru ilu k ey i, sp rzed a je  zatem  B 
‘sz tuk  nadzw yczaj e leganck ich , salouo- 
|wycli (ińML 10 — U).

Chustek jedwabnych
tylko p<> 1 złr. 00  centów'!;

K a /tla  s/.tnka je s t  oaohno złożona 
i ob ręb iona, na b ialein  tle  z p ira n ie  
w yrabianem i kw iatam i, arabeskam i i 
m ożna je  ja k o  clm siki na szyje u ż y ­
wać, bardzie j e leganck ich  i przy tum 
tańszy cli chustek  jed w ab n y  cli nie m aj 
J e sz c z e  raz. Każdy tuzin lub 12 sztuk 
kosztuje tylkO 3 złr. 75 ct., każde poi 
tuzina lub 6 sztuk tylko 1 złr. 9 0  ct. 
n iechże więc k ażdy  ja k  najp rędzej za­
m aw ia te chustk i jed w ab n e , gd y ż  ta  
kow e w sku tek  swej tan iośc i w kró tce 
m ogłyby hyc rozsprzeilane.

Iwyoori. wełniane koce podróżne o w ie l­
kości 1 8 5 X 1 4 0  1 sz tuka 2 zlr. 85j 

cen tów  j
W  bardzo  dobrym  g a tu n k u  o lb rzym .», 
wielkie koce 20(1kX 145 1 sz tu k a  1 złr.

95  centów .
Koce dla koni olbrzymie 1 złr. 40  ct.

W y sy ła  za poprzeilniem  nadesłaniem  
kw oty lub  za zaliczką

jedyny wyłączny skład 
M. • R n n ‘r t U > f l U ł n  

II. Taborsłrasse, 28, Wiedeń.
K on-spondencya polska.

G A ED KE’ixO

I tu rg flk ieg o

CACAO

Powolne charłactwo u naszych dzieci
pow staje z niegodziw ych w rogów  w ie ­
ku dzieeiccugo, tj. ze sk ro lu ł i choro­
by aug ielsk ie j. R o jaw ia ją  się one od 
najw cześn iejszej m łodości tych  m ałych 
d e lik a tn y ch  stw orzeń  Kkutk.em n ies to ­
sow nego try b u  życia , sku tk iem  żyw ie­
n ia  icn m ąeznem i, w żo łądku  dzieci 
zupełn ie  niestraw  uemi. im karm am i, sk u ­
tk iem  zb y t wczesnego odsailzania  od 
p iersi, albo zupełnego odm aw iania. S ą  
to c ierp ien ia , k tó re  we w szystkich 
w arstw ach  spo łeczeństw a sie pojuw iąja 
w m ieście i ua w si U sunąć je  m ożna 
ty lko  ]>o d lug ićj, m iesiące i la ta  Irw a- 
ją e e j k im ieyi środkam i tak  zw anem i nu- 
t i s k i o t u l i c / i i e i n i .  M iędzy teiai I r a n  
i , wątroby ’nlgs-ywa od pruslaśycli 
cznsiiw p łó rw szą  l-ide lip1/  ma le, ja k  
]iowszeehnie wiadom o, w adę, że jest. 
n iem iłym  w u z ie m  a u ilziuci lou l/i 
często edra/.e. At szelkit* priibv . abv 
go uczynić sm ai.ow nicjszym , allm  sie 
zopcln ie  nie i f la l j ,  iillio uąlabily jego  
sliuteczne.ść.

W res/.eic w I r a n i e  z w ą t r o b y  z 
e k s t r a k t e m  s ło d o w y m  a p te f u r /a  F. 
S.i liiH uuln w  C ie p l ic a c h  znaleziono 
w reszcie bardzo zm ,ś ln ić  i odpow ie­

dnio sk o m b in o ran y  ilyotetyczny ś ro ­
dek. W łasność odżywcza i w zm a­
cn ia ją ca  ck stra k lu  sło d ow ego  w
połączeniu  z w łasnością  tra n u , p o­
p raw iającą  u strój o rg a n iczn y , oto
m om enla, k toro  tem u  p repara tow i za ­
pew nia w kró tce  p ierw sze m iejsce w 
rzędzie  inedyczuo-dyetetycznych  ś ro d ­
ków  lek a rsk ich  i odżyw czych] T ra n  z 
w ątroby  z w ątroby z ekstrak tem  sło ­
dowym m oże być podaw any, do zaż}£ 
w ania i w nićzliczonycu inuych w y ­
p ad k ach  ja k o  środek  odżyw czy, m ia­
nowicie , z iwsz.e w tedy, iiiedy zresz tą  
czysty tran  zadaw ano.

(Jena dużej flaszki l  z ł r . ,  m alej 6 5  c.
U la zapobieżen ia  

p e iliab ian  bez . w arto- 
śi-i. każda flaszka ma 
na (Obie mtirłtę in-iii .. 
jak  tu  inzedslaw  ione. 

lY affil/.iw e mnżua (leslać praw ie we 
w szyslkieli ap tekach . — W Rzeszowie 
w aptuce A , K arp ińsk iego .

Główny sk ’ad w Wiedniu u G. & R
Friłz, droguerya en ęros.

[106. 3—1).

to
m
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w y łu s k a n e  Kaiaburgskie Cacao, w e.U ug w ła s n e j  m e to d y  .--1 lo r /y l / ,I m y  u zn a n o  z o s ta ło  [.rzez  znaku  
lu itośei i pnerael naukowe n a jj in lu  Medycyny I Chenitl j a k o  wyrO b pierw szego rzędu. Wyi-nfc te n , 
n iez ró w n a n y  co du doliroci. n d z n a c /.a  się  nader m a i, łlosełp  zaw artości tłu szczu  1 popłntu, w yso- 
kp w artnśclp pi> żyw ności, czysto..cip  i wybornym sm akiem . — Celuje p rze d  p o d o b n y m i w y ro b am i

h o len d e rsk im i p rze z

Utrzymanie naturalnego zapachu strączków kakaowych
W olny od przym ieszek sk ła d n ik ó w  m ineralnych

(A lkalia, Magneaia 1 t .  d.)

Znaczniejsza zaw artość składników białkowych i lepsze rozpuszczanie s ię
(Jaedke g o  (Arno d o s ta ć  m n ż u a  en gros u P. W. Gacrike w Hamburgu ; en detali w e w s z y ­

w k i cli w iększych  s k ła d a c h  to w aró w  k o lo n ia ln y c h , g d z ie  ta k ż e  gratis o trz y m a ć  m o żn a  próbki, bro­
szury d o ty cz ą c e  i uznania profesorów  l chem ików . — N ależy  żąd n e  i k u p o w a ć  Gaedke go han
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V R zeszow ie u irz y in ii jj  n a  rk ła d z le fJ jn n d ln  p p . F.d. U, Neupebsuera s t a n .  Jaśkiew icza; J .  
Itluinenberss; K. O ottlleb s i M. W eintrsu iis. (Joa. I —?).
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Czcionkami E. F. Aivaya w Rzeszowie, 1887.


